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T e a ł l *  M i f a i o l r i  D y re k o y a  S . B r )k in a .
n l l U J O H I I  23-go po raz i-szy po wznot

Dziś dn. 
wznowieniu po

cenach zw yczaj. „ N iz i n y "  (T iefland).° B iorą udział" pp.: Brun, Milowi 
c wa, Skokan, Pierełygina, Tichonow, Oreszkiewicz, Kamionski, Sarczyń- 
ski i' aczenowski. Początek o godzinie 7 i pół wieczorem . Dnia 24 go 
„ Z ł o t y  K o g u e ik " . Dnia 25-go w południe po cenach zniżonych „ R u -  
■ • łk a " . Wieczorem t o  cenach zwyczajnych „D a m a  p ik o w a " . Dnia 
26-go w południe „ E u g e n iu a z  O n ie g in " , w ieczorem  „ K ró le w u k a  
n a r z e c z o n a " .  Bilety nabywać można.

A .
"pyrekeya
K ru o z y n in a .T e a t r  D ra m a ty c z n y .

Dziś dn. 2 , i w  sobotę dn. 24 go września p ie rw s z e  d w a  p rz e d s ta  
w ia n ia  sztuki hr. L Tołstoja „ Ż Y W Y  T R U P "  w  12 obrazach. Antrakty 
P° 3. 5 i 8 obrazie. Biorą udział cała trupa. Nowa w ystaw a- nowe de- 
koraeye. Reżyserya M. Strojew a. Początek o godzinie 8 w. Dnia 25-go 
w  południe dla uczącej się m łodzieży „ D z ik a  k o b ie ta "  Ostrov-.skiego. 
W  poniedziałek dnia 26 po raz 6-ty „ S p r a w a  p r y w a t n a " .  W  pró

i szt. S. Przybyszew skiego „ G o d y„ S tr a c o n a  d z ie w c z y n a "b a c h
* y c ia " .  Bilety nabywać można. Kasa otwarta od godziny 10 rano 
do końca przedstawienia.

D ziś  w yścig i 3817

(Na placu SyrBckim). Początek o godz. 1 pp. 
si«f0 w y ś c ig i k łu s e m  - k o n n o .

T e a t r  ..S o lo w c o w a ” . D y re k c y a
y y w w i w w w w a  ■ m B A G R O W A .

Dziś po raz i-szy nowa sztuka hr. I,. Tołstoja „ Ż y w y  t r u p "  w  12 obra­
zach. N owe dekoracye. Nowa wystawa. Antrakty po 4-ym, 7 ym i 10 
obrazie. Po odsłonięciu kurtyny w ejście na salę w z b ro n io n e . ’R t % s l  
rya A . Sokołowskiego. Początek o godz. 8 ej w. C eny benefisowe. Bile 
ty nabywai można. W  sobotę dn. 24 i w ’ niedzielę d. 25 września (wie 
czor. m) „ Ż y w y  t r u p " .  W  niedzielę dnia 25-go września w południe 
po c< uach zniżonych po r a z  4>ty i o s ta tn i k om ejya G. Ibsena 
„ Z w ią z e k  m ło d z ie ż y "  w  5-ciu aktach. W  poniedziałek dn. 26-go 
września 3 cie ogólno-przystępne przedstawienie po raz 3 dram. S. P rzy­
byszew skiego „ M a tk a "  w  4 aktach. W  środę dnia 28 po raz 2-gi kom 
„ M ie js c o w y  b o ż e k " . Dzienna kasa teatru: B r .  Koiten tKreszcza-
tyk 25. Szczegóły w  afiszach.

R Ą C O  

duisisana
1 .

l-y pensyonat Polski.
a

) )

Komfort, hygiena! Pokoje z balkonami. Lekarz Polak. Bibloteka polska. 
Kuchnia franc. polska. Prospekty na żądanie. Pokój z pensyon. od 7 k. (3 rb.).

Kijowskie J-wo yfwiatycztte Aerodror~-Kureniowski 
i -s z y  ty d z ie A  a w ia - 
ty c a n y  w  K ijo w ie

d . 18, 24, 25, 26 w rz e ż n ia  I i 2 p a ź d z ie rn ik a

Jutro w zloty
B iorą udział: h r .  S cip io  d e l C a m p o  (monoplan „Moran*), P r z a -  

n o w s k i (biplan „Sikorski"). S ik o rs k i (biplan „Sikorski"). Począ­
tek o godzinie 4-cj. Szczegóły w programach. 4067

HAUSENSKIE
KASSELSKIE
HAFER-KAKAO

wzmacnia, zaspakaja na długo głód 
i nie dopuszcza do powstania ner 
w ow ego uczucia głodu w  godziny 
zajęć szkolnych. W skutek czego 
lekarze wielokrotnie zalecają je jako

śniadanie dla dzieci.
Praw dziw e tylko w  szafirow ych pu­
dełkach po 27 kubików  (na 40 — 50 
filiżanek. 406

SpcS*' Lecz. cfior. sicór., wen.
W .-W asylk. 16. Por. sok, Przyj. 9-12 
i 5-6. Zarz. Dr. Goldberg. 3605
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Głucho i cicho na w odach, objętych w oj­
ną. Żadnych prawie wiadomości. Gdzieś pono 
słychać kanonadę, ale nie wiadomo gdzie. C zy 
to cisza przed burzą, czy może spokój przygo­
tow ującej się akcyi dyplomatycznej, rokowań o 
pokój, którego tak chcą Turcy? W obec rażąco 
sprzecznych pogłosek— bo dopraw dy pogłoskami 
są dochodzące nas w ieści te łeg ia ficzn e— trudno 
zdać sobie z tego sprawę.

Trudno się  dz wić pokojowości turków. 
Bez pieniędzy, bez kredytu ciężko wojow ać. 
Może nawet operacya finansow a w rodzaju od­
szkodowania za T rypoFs przydałaby się ogoło­
conemu skarbowi tureckiemu. Coś podobnego 
miało miejsce w r. 1908 po proklamowaniu nie­
zależnego bułgarskiego carstwa. A le  tego ro­
dzaju przymusowe sprzedaże terytoryum  nie 
mogą w yjść na dobre państwu ottomańskiemu. 
O słabienie władzy, upadek zaufania do rządu, 
który za pieniądze kurczy ojczyznę, wzburzenie 
wśród żywiej czujących w yzn aw ców  proroka, 
wzm ożenie ruchu separatystycznego wśród nie­
zadow olonych i uciśnionych —  wśród albańczy- 
ków, bułgarów macedońskich, greków , ormian, 
arabów— wszystko to nie może skom pensować 
w ątpliwej korzyści finansowej, w postaci paru, 
czy kilkuset m ilionowego odszkodowania. A le 
w iele ten czyni, co musi. W idocznie mus jest 
wielki w obecnej Turcyi. Młodoturcy pocho­
wali się: nie chcą wejść w skład rządu; boją 

się odpowiedzialności. Nie wołają: do broni, 
lecz piszą apel do opinii europejskiej.

O pinia europejska! Europa! Dziś niema 
Europy. Zresztą już oddawna niema Europy.

Jeśli w ojna skończy się prędko okupacyą 
i zaborem Trypolisu przez W łochy, jeśli pożar 
nie rozszerzy się i nie ogarnie Bałkanów , to 
w cale nie dlatego, że Europie chodzi o zacho­
wanie całości państwa ottomańskiego, ale tylko 
dlatego, żo państwa, czyhające na zdobycz, 
boją się rozpocząć spót podziałowy. Państwa 
nie są zgodne jeszcze co do sposobu przepro­
wadzenia likwidacyi, nie zaw arły traktatów roz- 
biorczyeh. W ięc cofają się przed ryzykiem  nie­
zgodnego działania, przed grozą ogolnej zaw ie­
ruchy wojennej.

T o  na razie może być przyczyną lokali- 
zacyi konfliktu. Spraw a pójdzie w  odwlokę —  
ale nic na długo.

B.

Pierwsze nieporozumienie.
Wiedeń, d. 3 października.

Bitw a pod Prevezą narobiła Wiele hałasu. 
W  jednej chwili zmie niła się cała sytuacya. 
N a zabór Trypolisu przez W łochy zgodziły się 
w szystkie mocarstwa. Podobno A n glia  przed 
trzem a miesiącami sama proponow ała W ło ­
chom, aby przystąpiły do okupacyi Trypolisu. 
A u strya  z milą chęcią widziała zaangażowanie 
się W łoch w w ypraw ie afrykańskiej. Zaw sze 
dobrze, jak konkurent na morzu Adryatyckim  
w yjeżdża z całą flotą na małą i wielką Syrtę. 
Stanow i to pewną ulgę dla A dryi. Niemcy, w ie­
dząc, że pod żadnym warunkiem nie otizym a- 
ją  ani skrawka wybrzeża w północnej A fryce 
nad morzem Śródziemnem, wolały widzieć tam 
W łoch y  sprzymierzone, aniżeli Francyę. A le 
rzecz się zupełnie zmieniła z chwilą, kiedy mo­
rze Adryatyck łe stało się widow nią operacyi 
floty włoskiej, a wybrzeże- albańskie teatrem, 
na którvm miały się rozgryw ać wypadki wo- 
enne. T u  już niema żartów. O  Prevezę, o V al- 
onę i o Durazzo A ustrya będzie się biła

W łochami. Sporne miasta portowe tureckie od­
dawna stanowią przedmiot pożądań i W łoch 
i A ustryi. T ak łatwo jak Trypolis nie da się 
zająć Durazzo, V allony, P revczy ani żadnego 
punktu na wybrzeżu albańskiem. D latego z 
chwilą juk depesza księcia Abruzzów  dos/'a do 
wiadomości Austryi, zapanowało w W iedniu 
gorączkowe wrzenie i za pomocą dypłomacyi 
oraz dzienników półurzędowych dano znać 
W łochom , że w ylądow anie wojck włoskich w 
jakimkolwiek punkcie na Wybrzeżu albańskiem 
stanowić będzie dla A u stryi c a s u s  b e l i  i. 
Przestroga poskutkowała. W  tej chwili W łochy 
zaw róciły i n a s t ą p i ł o  u s p o k o j e n i e .

Miasto T ryp olis jest już przez W łochów  
zajęte. W łaściw ie bez wystrzału zajęte. Gdyż 
co bombastycznie ageneya Stefani nazyw ała 
bombardowaniem twierdzy Trypolis, to było ra­
czej tylko symbolem aniżeli faktem w dosłow- 
nem znaczeniu. Dziś można już uważać, że cel 
w ypraw y włoskiej osiągnięty i te  obecnie bę­
dzie się odbywało zajm owanie kraju Trypoli- 
tańskiego, co znów  Włochom nie przyjdzie tak 
łatwo.

Na razie jednak cała uw aga św iata d y ­
plom atycznego i politycznego skierow ana jest 
na wypadki, jakie się na morzu jońskiem lub 
na morzu egejskiem mogą rozegrać. Idzie o to, 
aby się żadne nie rozegrały. Każde bowiem 
przesunięcie obecnego stanu posiadania grozi 
nieobliczalnym i skutkami, jakie z powodu za­
chwianej rów now agi politycznej na Bałkanach 
i na morzu Jońskiem i Egejskiem m ogłoby na­
stąpić. D latego starannie obecnie unikana jest 
sprawa K rety, przykra zawsze dla mocarstw 
opiekuńczych, a dziś szczególniej niebezpieczna.

W iadom ości dziś nadchodzące z wielkie­
go terenu na którym mogą powstać konflikty 
są pocieszające. Jest nadzieja, żc spraw a zosta­
nie zlokalizow ana do tego punktu, o który w ła­
ściwie W łochom  chodziło. Miasto T ryp olis znaj­
duje się  w ręku wlochów. Dopiero w kraju 
T ryp olis znajdzie 40,000 armia włoska sta­
now czy opór wojsk tureckich w T rypo- 
lisie stających załogą i tych mas sfanatyzowa- 
nych beduinów i berberów, którzy będą się 
bronili do upadłego. Natomiast można mieć 
nadzieję, że niepokojące niespodzianki w A lba­
nii już się więcej nie powtórzą.

A w anturnicze wiadom ości o walkach z 
nieistniejącą flotą turecką na morzu Egejskiem 
o zawinięciu floty włoskiej do Sm yrny i za­
grożeniu Dardanelom można na karb żądnej 
sensaoyi prasy europejskiej położyć.

N awet wiadomość przez tureckiego wali 
Janiny w ysłana o wylądowaniu oddziału 

w ojsk włoskich w Prevezie nie sprawdziła się. 
Tym  sposobem pożar, jaki m ógłby wybuchnąć 
na Bałkanach, jest na razie obawą raczej, ani­
żeli niebezpieczeństwem bezpośrednio grożącem.

Niew ątpliwie jednak, w ypadki ostatnich 
dn! p o r u s z y ł y  głęboko nie tylko opinię po 
lityczną Europy, ale ot w o r a ły  oczy na grożą­
ce T u rcyi niebezpieczeństwa. Z  natury rzeczy 
musiały się odbić najbardziej dotkliwie w sa­
mej W . Porcie. Upadek młodotureckiego ga 
binetu ITakki baszy jest pierwszym  pozytyw ­
nym rezultatem w ypadków  ostatnich dni. Do 
steru przyszedł anglofilski gabinet Said baszy 
dotychczas jeszcze ostatecznie ilie złożony.

W  kołach politycznych w W iedniu widzą 
w tern powołaniu do steru Saida stanowczą 
zmianę kursu w Turcyi. T u r c ja  przechodzi 
stanowczo z pod w pływ ów  Niemiec i ambasa­
dora bar. M arschalla pod w pływ  A nglii, r.a 
której buduje nadzieje na przyszłość. W  obec­
nej chwili T u rcya  uważa Trypolis za stracony, 
stara się jednak przy poparciu A nglii utrzymać 
nominalne zw ierzchnictwo nad Trypolisem  przy 
oddaniu kraju w faktyczne władanie W łoch.

O ddziaływa to na opinię św iata islam­
skiego, który przekonyw a się o malej wartości 
przym ierza z Niemcami i przechodzi sym pafya 
ini swem i do A nglii. Jest to zaś bardzo na 
rękę Anglii, która ma pod swym rządem 200 
milionów ludzi ze św iata Islamu w Indyach

i musi także liczyć się z opinią Egiptu. N aj­
cięższy cios dotknął mlodoturków, których rzą­
dy okazały się naogół i we wszystkich szcze­
gółach dla T urcyi nieszczęśliwymi. W  dwu la­
tach rządów młodotureckirh nastąpiła okupacya 
Bośnii i H ercegowiny, strata wschodniej Ru- 
melii na rzecz młodego Królestw a Bułgarskiego, 
powstanie arabów w Arabii i malissorów w 
Albanii, a obecnie utrata Trypolisu.

Dymisya gabinetu młodotureckiego Hakki 
baszy była przeto koniecznością. Aie za tern 
idzie utrata zupełnego wpływu i popłoch w 
obozie młodotureckim. N ow y wielki wezyr Said 
kuczuk basza, który równocześnie objął ster 
polityki zagranicznej w Turcyi, w yśtosow ał do 
mocarstw notę ogólną, w  której daje do zro­
zumienia, że gotów  jest z W łocham i wdać się 
w rokow ania celem zaprzestania dalszego roz­
lewu krwi. Równocześnie z postępami okupacyi 
włoskiej w Trypolisie wzm aga się wrzenie w 
Konstantynopolu, a w Salonikach odbywają 
się narady komitetu młodotureckiego. Rząd 
musiał zaostrzyć przepisy policyjne w stolicy 
i będzie musiał zająć stanowisko także co do 
uchwał komitetu młodotureckiego w Salonikach. 
Komitet bowiem w zyw a do wypędzenia w szyst­
kich włocnów z granic państwa tureckiego* co- 
by za sobą pociągnęło niesłychane wzburzenie 
w Rzym ie i musiałoby doprowadzić do nie­
uniknionych konsekwencyi, którym już żadna 
moc nie potrafiłaby się oprzeć i pokój na pew­
no byłby zakłócony, A nty  włoskie demonstracye 
w Salonikach zmusiły rząd turecki do w ystą­
pienia energicznego, aby nie dać powodu do 
skargi W łochom.

W  tych warunkach zbierze się niebawem 
parlament turecki w Konstantynopolu, który 
będzie musiał zatwierdzić nowe okrojenie praw 
niezawisłego jeszcze dziś państwa Ottomanów. 
A le  może te smutne wypadki, przygotow ujące 
niechybnie rozbiór Turcyi, posłużą młodotur- 
kom za naukę do jakich konsekwencyi dopro­
wadzić może nieusprawiedliwiony niczcm na- 
cyonalizm ottornański, który w kraju, gdzie ży­
je setka narodów różnojęzycznych o różnych 
wiarach i różnych stopniach kultury chciał 
wprowadzać na w zór niem iecki,, czy węgierski 
jednolitą politykę nacyonalistyczną przy ró w ­
noczesnym ucisku wszystkich, którzy nie chcieli 
uznać wielko ottomańskiego państwa.

Latarnie na wszystkich wyspach morza 
Egejskiego zagasły. Ciem ności panują na całej 
wschodniej części morza Śródziemnego.

A le  także w inform acyach, które nadcho­
dzą w  Turcyi panują ciemności. Latarnie kul­
tury i św iatła już dawno pogasły na tej ziemi 
klasycznej.

W. L.

szkodzone i zatonęły. Niewiadomo, czy ich za­
łoga częścią lub w całości ocalała.

Od soboty do wtorku nie było, o ile 
wiadomo, żadnej dalszej akcyi, tylko kordon 
włoskich statków wojennych, stojący w odle­
głości 8 mil morskich od portu, wyczekuje na 
przybycie transportów w ojska z Sycylii.

W a ru n k i ugody.
„W estm inster Gazette* w inspirowanym  

artykule powiada, że interweneya europejska 
m ogłaby nastąpić tylkp pod warunkiem, że 
W łochy zgodziłyby się na osiągnięcie protekto­
ratu nad Trypolisem , zw ierzchnictwo T u rcyi 
i daćby musiały moralne i materyalne odszko­
dowanie, a powtóre, W łochy m usiałyby respe­
ktow ać zwierzchnictwo T u rcyi nad Trypolisem , 
tak jak A nglia  szanuje zw ierzchnictwo T urcyi 
nad Egiptem.

Na innnem miejscu to samo pismo dono­
si, że toczą się obecnie rokow ania na następu­
jącej podstawie: W iochy w ypłacą dw a i pół 
miliona funtćw  tureckich odszkodowania i za­
gwarantują zwierzchnictwo państwowe T urcyi 
w Trypolis.

Dziennik grecki „N eologos* twierdzi, że 
W łochy uczyniły obecnie T u rcyi następujące 
propozycye: T ryp olis i Cyrenaika będą zarzą­
dzane pod względem cywilnym  i wojskow ym  
przez W łochy. Na czele obu w ilajetów  stanie 
namiestnik, zaproponow any przez rząd włoski, 
a m ianowany przez sułtana. Zw ierzchnictwo 
państwowe zostaje przy T urcyi. W łochy goto­
w e są wypłacić T urcyi za te ustępstwa odszko­
dowanie, zgodzić się na zniesienie kapitulacyi 
i dać gw arancyę nietykalności T urcyi.

W łoskie  z a rz ą d z e n ia  w o je n n e .
„N. W . T gbl.*  zamieszcza depesze sw ego 

korespondenta włoskiego, który udał się na 
granicę Szw ajcaryi i w  ten sposób ominął cen­
zurę włoską.

Korespondent ów zawiadam ia, że w Spe

będących tamże, aby pozostali na swych stano­
wiskach.

M obiliza cya w łoska.
Zam ieszkali w Królestw ie Dolskiem pod­

dani włoscy, należący do rezerw y, a nie ma­
jący  jeszcze lat 30, wezwani zostali do staw ie­
nia się w szeregach.

„Beri. T agbl.* donosi, że mobilizacya 
armii włoskiej ukończona została dopiero poi i2  
dniach od powołania rezerwistów pod broń. 
Fakt ten nie św iadczy korzystnie o sprawności 
wojskowej W łoch.

U stąpienie  sułta jia  1
Utrzymują powszechnie, że sułtan zrezyg ­

nuje z tronu. Jednocześnie donoszą, że zdro­
wiu j .g o  zagraża  poważne niebezpieczeń­
stwo.

T ry p o lis  zd o b yty
„Piccolo* donosi,' że w ć w torek dnia 20 

b. m. o godz. pół do 6-ej na w szys-kidi for­
tach Trypolisu pojaw iły się flagi włoskie.

F ra n c u z i o n ie m ie c k ie j in w a z y i 
w  Polsce.

Kolonizacyi niemieckiej w  Król. Polskicm  
pośw ięca znamienne uwagi paryski „Tem ps*, któ­
ry pisze:

„I w  K rólestw ie w re w alka ekonomiczna, ale 
nie rc-yanin jest przeciwnikiem  polaka na tern po­
lu. I tu zawsze tylko niemiec. W  Królestw ie po- 
lacy i rosyanie zauw ażyli wspólnie fakt napływu 
kolonizacyi niemieckiej, która posuwa się niejako 
praw idłow ym  marszem... T a inwazya niemiecka 
stanowi niebezpieczeństwo z punktu widzenia stra­
tegicznego, niebezpieczeństwo to jednak jest jeszcze 
groźniejsze z punktu widzenia gospodarczego... Co- 
by się stało, gdybyśm y przypuścili rzecz niepraw-

S zc ze g ó ły  d o tych cza so w ych  
s ta r  6-

Jak już wiadomo, połączenie telegraficz­
ne Trypolisu z Europą i T u rty ą  jest przerw a­
ne. A ngielscy korespondenci, którzy w zeszły 
czwartek i piątek przybyli do Trypolisu z M al­
ty, podają wiadomości drogą na T unis i Mal­
tę, stąd ich telegram y ulegają zw łoce od 10 
do 14 godzin. Najregularniejsze informacye do 
tej pory otrzymuje „D aily N ews*. Jego kore­
spondent, maltańczyk, więc poddany angielski. 
Corrado Zoli, w ysłał pierwszy telegram w dwie 
godziny po nastaniu stanu wojennego, w pią­
tek. Drugi, w ysłany w niedzielę wieczór, po­
daje następująca krótką wiadomość, jak się od­
było bombardowanie Trypolisu.

Zaczęło się natychmiast po upływie sze­
ściu godzin, dan jch  tureckim władzom do na­
mysłu— więc w piątek wieczór około 9. W ło ­
skie okręty kierow ały strzały w yłącznie na for 
ty, starannie chroniąc miasto. Mimo to, jeden 
z pierwszych strzałów padł na patac guberna- 
torski i zniszczył go doszczętnie. Ludność opu­
ściła miasto pized zaczęciem bombardowania 
i śledziła strzały z okolicznych pagórków . W o j­
ska tureckie rów nież w yszły ze stolicy i zaiąw- 
szy stanowiska wśród w zgórzy, rozpoczęły tam 
roboty obronne.

Łącząc pow yższą wiadomość z treścią te­
legramu, otrzym anego w  sobotę rano w  K o n ­
stantynopolu od głów nodow odzącego wojskami 
tureckiemi w Trypolisie, w ypada zdaje się do 
dać, że dw a transportowe statki włoskie, które 
pod osłoną dział bom bardującym  zbliżyły się 
do wybrzeża po wschodniej stronie portu, zo­
stały przez ogień z fortów tureckich ciężko u-

dopodobną — np. aneksyę tego rodzaju przez 
zzia porob'ono wszelkie przygotow ania do prze-.Niemcy?... A  cóż dopiero mówić o przemyśle i 
wozu korpusu ekspedycyjnego pod osłoną esKa- ! han k niemieckim w  Królestwie? Jest to teraz 
dry pomocniczej i flotylli torpedowców. W  Ge- I najgroźniejsze niebezpieczeństwo, które zagraża ró- 
nui utworzono specyalny paik okrętów szpi- wnocześnie i ludności polskiej i panowaniu rosyj- 
taLnych, z Medyolanu w ysłano 2 szpitale w o-1 skjemu interesy obu tych czynn.ków w tym wy- 
jenne do Neapolu.  ̂  ̂ | pa(|]cu są przeto wspólne".

W  Brindisi nagrom adzono wielkie zanasy 
amunicyi; ogłoszono tam stan wojenny.

D nia 2 b. m. n. st. parowiec „Bologna* 
pod wojenną flagą odpłynął z Genui, wioząc 
1,000 piechoty, artyleryę i amumcyę; 3 b. m. 
parowiec „Am erica* zabrał 500 lu d zi'i t,ooo 
koni; parowce „Hammio* i „Lazio* odeszły 
rów nież z transportami koni i mułów.

Czerw ony krzyż zmobilizował wszystkie 
swe kolumny i zorganizow ał 6 szpitali polo- 
wych i 12 ambulansów z  500 ludźmi obsługi.

L ud rość włoska bardzo zadow olona z 1 oz - 
poczęcia akcyi wojennej.

W  T ry p o lis ie .
Do „Tribuny* donoszą z M alty: Dzienni- 

carze, w rogo usposobieni względem  W łochów , 
podburzają A rab ów  w Trypolisie, aby chw ycili 
za broń przeciw W łochom . A rabow ie jednak 
w olą zagarniać środki żywności, pozostav ione 
przez zbiegów . Z  włoskich pancerników widać 
grom ady trypolitańczyków , pędzące z jednej 
części miasta do drugiej; dążą one do składów 
zboża i cukru, należącycn do W łochów; usilo 
w ały też uderzyć na m agazyny cłowe, ale żoł­
nierze nie dopuścili dc rabunku, bo m agazyny 
zaw ierają jeszcze inne tow ary, prócz włoskich.

„Tem ps* wskazuje dalej niebezpieczeństwo, 
zagrażające polskości w  pasie pogranicznym, gdzie 
przew aga żyw iołu niem ieckiego i niemieckmh kapi­
tałów  jest tak wielką, że „tam Niemcy Czują się 
u siebie w  domu, a p o la ć/  są skrępowani w  ru­
chach". W  Łodzi ludno.-ć robotnicza polska znaj­
duje się w obec kapitalistów nicm ców w  analogicz­
nym stosunku zależności, jak ludność polska w  
W estfalii. „Finansowo nicm cy są w  daleko więk- 
szyir stopniu panami Łodzi niż np. Poznania".

Nie będzie  ro z ru c h ó w .
T u rcya  chce jeszcze wszelkimi sposobami 

uniknąć krw aw ej w ojny z W łocham i. W  tym 
celu prócz starsń u wszystkich gabinetów  eu­
ropejskich postanowiła przeciwdziałać wszel­
kim rozruchom przeciw W łochom  ze strony 
ludności.

W ładze w ydały w tym celu obszerne za­
rządzenia, a komitet młodoturecki w  miastach 
europejskich i azyaty ckich pouczał ludność, jak 
się ma zachować. Ludność turecka zachowuje 
dotychczas w zorową dyscyplinę i niema w ia­
domości o rozruchach.

Zam knięcie poczty włoskiej w T u rcyi 
nastąpiło dobrowolnie na żądanie władz w łos­
kich.

R o zk a z  do m is y o n a rzy .
Zakon kapucynów, który w ysyła  wielu 

m isyonarzy do Trypolisu, wezwał m isyonarzy

Sprawa hr. Ronikiera.
W e wtorek o godz. 4*c, po poł. członek 

sądu okręgow ego, Lw ow icz, ogłosił m otywy 
w yroku w  głośnej sprawie o zam ordowanie Sta 
nisław a Chrzanowskiego.

Przytaczam y poniżej ustęp w yroku, doty­
czący winy Ronikiera.

Oto, co głosi wyrok.
W inę Ronikiera udowadnia:
1) Uznanie przez wspóloskarżoncgo, F e ­

liksa Zaw adzkiego, że hr. Ronikier od czasu do 
czasu zjawiał się w pokojach, w których n a­
stępnie zam ordowano Chrzanowskiego, nazyw ał 
siebie imieniem i nazwiskiem zam ordowanego, 
w dniu mordu był w tych pokojach i w ręczy i 
Zawadzkiem u do zam eldowania bilet w izytow y 
z napisem: „Stanisław  Chrzanowski, właś< cie! 
dóbr Tuczany*.

2) Fakt nabycia w sklepie Gutnaje-rov - j 
dyw anów  i odesłanie ich do pokojów, w k;ó- 
*-ych następnie mord popełniono i w których 
znaleziono te dyw any.

3) A libi oskaiżonego d. io , 11 i 12 ma­
ja  nie zostało ustalone; przeciwnie ustalono, że 
w noce poprzedzające te dni, Ronikiei w yjeż­
dżał z Lublina do W arszaw y, gdzie spotykało 
go w dzień wiele o sćb r jednym  zaś z pociągów, 
o godz 3  min. 23, lub o godz. 5 min. 18, w y­
jeżdżał z W arszaw y i przyjeżdżał do Lublina 
o godz. 8 m. 46, lub o godz. 10 m. 45 wie­
czorem.

4) D nia 10 i n  maja podczas w yjścia



D 7  1 B N W I T  K I.^J O W S 1  I Ns 250

uczniów  ze szkoły W róblew skiego, R onikier w y ­
pytyw ał, czy Chrzanow sk: jesf w  szkole, jedne­
go  zaś prosił, aby wpłynął na Chrzanowskiego, 
by ten przyszedł do szkoiy d. 12 maja; tegoż 
dnia 12 maja około godz. 3-ej, po lekcyach 
R onikier spacerował z Chrzanowskim  po Złotej 
i rozmawiał z nim.

5) A dres na przekazie, adresowanym  do 
Zaw adzkiego na 75 rb., napisany był ręką Ro- 
nikiera.

6) Ronikier miał motyw dojzbrodni: bę­
dąc w 1 rytycznej sytuacyi m ateryalnej i dążąc 
do wzbogacenia się, miał on niew ątpliwie za­
miar usunąć w osobie Chrzanow skiego prze­
szkodę do otrzym ania przypadającej żonie jego 
części majątku, który to dział miał być doko­
nany dopiero po dojściu do pelnoletności Sta 
1 lsław a Chrzanowskiego.

nowskiej; dydaktyka p. .Szycówny; estetyka p. Ja­
błońskiego.

Specyalniejsze kursy stanowią: psychologia 
dziecka p. Szyców ny; filozofia w spółczesna p. W . 
M. Kozłowskiego i pragmatyzm tegoż.

A by zadość uczynić jeszcze bardziej potrze­
bom aktualności, sekeya postanowiła urządzić sze­
reg w ykładów  z zakresów: n  starożytności W a r­
szaw y i jej historyi; 2) samorządu miejskiego; 
3) nowych zmian w  praw odaw stw ie obowiązującetn 
ip. Ochimowski) i 4) pedologii (p. Jotejko).

Sekeya humanistyczna przyjęła za podstawę 
dwuletnią rotacyę kursów. T o  znaczy, że kursy, 
które odbyły się w  roku zeszłym , nie powtórzą się 
az w  roku przyszłym . Dzięki temu w ytw orzyła  się 
możność dania w iększej liczby przedm iotów bez 
szkody dla słuchaczów; ci bowiem  z nich, którzy 
przyjeżdżają dla system atycznych studyów, nie mo

7) T y lk o  Ronikier mógł zainscenizo^Tć|-*ą “ fyskać należytej gotowości w obranym zakresie 
łym ulacyę zabójstwa, lub sam obójstwa na tle I ̂  CZasie krótszym  jak dwa lata. 
romantycznem, tylko dla niego sym ulacya ta 
megła mieć znaczenie w sensie odw rócenia 
odeń podejrzenia o zabójstwo. Dla każdego in­
nego m ordercy inscenizacya taka byłaby bezce­
low a. Pocztówki pornograficzne, bukiet kw ia­
tów , list przedśmiertny, bilety w izytow e, weksle,
23 rb. gotówką, wszystko to mogło być urzą­
dzone i przyniesione tylko przez Ronikiera, k tó­
ry  jeszcze po w ykryciu zabójstw a propagow ał I

R e w izya  k o n s y s te rzy  k a to lick ich .

W  depeszy A gencyi Petersburskiej o w yni­
kach rew izyi konsystorzy katolickich pominięty zo­
stał bardzo charakterystyczny wstęp, motywujący 
niejako suche wyliczenie nadużyć, jakich rzekomo
dopuściły się (patrz A l poprzedni) konsystorze. Oto

myśl, że za b ó jstw o 'S tfn isla w a  Chrzan w Tkiego|ów wst£P 
dokonane zostało na tle romantycznem, który

oyłmówił Kurnatowskiemu, że Chrzanowski 
młodzieńcem rozpustnym, że znał kobiety, ze 
kobiety tak działały na ni< go, że na sam widok 
cli mienił się na twarzy.

Ronikier to niewątpliwie po zabójstwie 
zapalił lampę, w której przez pośpiech za bar­
dzo wykręcił knot, co spow odow ało filowanie 
lam py, zapa'enie lampy zrobione zostało w tym 
celu, aby przesunąć czas spełnienia zbrodni, 
aby w yw ołać w Każdym przypuszczenie, że mord 
dokonany został nie w dzień, lecz wieczorem, 
lub w nocy, i w ten sposób stw orzyć sobie 
alibi, g ayż Ronikier o godz. 8 m. 40 wieczo 
rem w dniu mordu był już w Lublinie.

O głoszenie wyroku zapowiedziane było na 
godz. 2 ga.

Dopiero jednak po godzinie 3-ej 1 a w e­
zw anie członka sądu L w ow icza konwój wpro­
w adza Ronikiera. W olnym  krokiem zbliża się 
on ku stołowi sędziowskiemu.

Na zapytanie sędziego Lw ow icza o imię 
jego  i imię jego  ojca odpowiada w znany już 
sposób: „T eodor".

—  C zy to pana sądzono przed dwoma 
tygodniam i o zabójstwo szw agra?— pyta sędzia 
LwoWicz.

—  Mnie nic sądzono —  brzmi odpowiedź.
Po ogłoszeniu wyroku, gdy sędzia Lw o-

w icz tlóm aczy Ronikierow i sposób zaskarżenia, 
sekretarz zaś Goldman wyjaśnia to samo oskar 
żonemu po polsku, Ronikier odzyw a się: „Ja
apelow ać uie będę".

Po chwi1’ konwój odprowadza Ronikiera 
do pokoju dla więźniów.

„Na podstawie dokonanego w  początku roku 
1911, z rozporządzenia ministra spraw  wewnętrz 
nych, przez departament spraw  duchownych śledz­
twa co do działalności niektórych osób rzym sko kato­
lickich, stwierdzono ich niezgodne z prawem i anty 
państwowe czyny. Jednocześnie ujawniono bezpo­
średnią styczność 7. szeregiem  podobnych spraw 
(jak np. z tajnemi organizacjam i zakonnemi), rów ­
nież i niektórych rzym sko-katolickich zarządów 
dyecezyalnych. O koliczności te w espół z innymi, 
już dawniej w jkrytym i faktami, p ozw alały  p rzy­
puszczać, że skierowana przeciw  interesom pań­
stwowości rosyjskiej działalność ta, która dała się 
zauw ażyć w  postępowaniu poszczególnych osób 
rzym sko-katolickich, jest rezultatem nie ich osobi­
stej woli, lecz planowo wprowadzonym  w życie 
systemem".

Dlatego, niezależnie od kroków, przedsiębra­
nych w obec osób winnych poszczególnych konkre 
mych wystąpień, m inisterstwo spraw  wewnętrz 
nych uznało za w łaściw e zbadać sprawi; w  nie­
zbędnej pełni i w  tym celu dokonało rew izyi całej 
czynności niektórych rzym sko-katolickich konsysto- 
rzów  duchownych i kancelaryi biskupich".

w W w szw fe .

Memoryał monarchistów.
Jak wiadomo już z telegram ów, partye 

monarchiczne opracow ały wspólnie i złożyły 
prezesowi rady ministrów memoryał w kwe- 
styach żydowskiej, finlandzkiej i polskiej.

-Sprawę żydow ską w tym memoryale opra­
cował sław etny Puryszkiewicz, sprawę firFandz- 
ką B iszm akow , wreszcie polską —  Zam ysłów - 

[skij.
Memoryał w streszczeniu brzmi jak  na­

stępuje:
W  sprawie żydow skiej robią monarchiści 

[zarzut rządowi z tego, iż dotychczas posiada 
moc w ydany przez Stołypina w 1907 r. okól­
nik o niew ysiedlanie żydów, którzy zamieszkali 
poza granicam i osiadłości. W  granicach zaś 
osiadłcśc’ żydz są w ogromnej ilości wbrew 
prawu wjaścicielami i dzierżawcam i nieruebo 
mości. Żydzi zagarniają przy poparciu rządu

czuwa się coraz w yraźniej w miarę tego, jak 
sprawa ta coraz bardziej się odwleka.

„Na w yzyw ające, w yraźnie w rogie wobec 
rządu rosyjskiego zachowanie się duchowień­
stwa katolickiego praw ie nie wpłynęło usunię­
cie kilku, co praw da niewielu, księży najbar­
dziej nieprzejednanych. Potrzeba środków  w ię­
cej isdykalnych. Tym czasem  istniejąca kosz­
tem państwa katolicka szkoła duchow na rok­
rocznie daje nowe kadry fanatyków, nienawi 
dzących R osyę, i nie podlega nadzorowi rzą­
dowemu.

„Katoliczenie, a potem polonizowanie bia- 
torusinów trw a w oczach władz zapom ocą koś­
cioła i ekonomicznego wpływu polskich obyw a 
teli. A  ich własność ziemska znajduje znowu 
poparcie w operującym prawie w całym kraju 
pó^ocno-zachodm m  Wileńskim banku ziemskim. 
Założony w celu poparcia własności rosyjskiej, 
stał się on szybko instytucyą czysto polską, 
postaw iw szy sobie za zadanie, aby ani piędzi 
ziemi nie przeszło do rąk „m oskali". Dalsze 
istnienit banku w tej postaci (wśród urzędni­
ków niema zupełnie rosyan) nie licuje zupełnie 
z polityką nacyonalistyczną. Jest przytem rzecz 
zdumiewająca, że 1 isty zastawne banku w kwo- 

;cre około 15 milionów rubli są zakupione pizez 
państwową kasę oszczędności, co jest jawnem  
popieraniem banku ze strony rządu.

„Gorzej jeszcze stoją spraw y w miastach 
w kraju Północno-Zachodnim , gdzie obok ban­
ku wileńskiego działa inna, niemniej silna in- 
stytucya polonizatorska —  mianowicie zarządy 
miejskie.

„Jakkolwiek przy wp-owadzeniu zierrstw 
rząd zajął się zabezpieczeniem w nich intere­
sów rosyjskich— sam orządy miejskie na całym 
pólneco-zachodzie, a nawet na południo-zacho­
dzie znajdują Gę w ręku polaków.

„Urzędnicy miejscy są tam polakami; 
wszelkie zam ówienia i dostawy oddawane są 
połakom, polskim inżynierom i polskim robot­
nikom, których się czasem zdaleka wypisuje. 
Powstaje liczny polski „żyw ioł trzeci" o chara­
kterze niezwykłe szowinistycznym. Miasta są 
upstrzone polskimi ogłoszeniami i szyldami —  
nawet właściciele niepolskich sklepów muszą 
je  wyw ieszać. Zjaw ił się przy poparciu zarządu 
miejskiego teatr polski, gazety polskie, a w tej 
liczbie tanie ludowe. Cała fizyognomia lruąst 
staje się coraz bardziej polska, co naturalnie 
w pływ a na jeszcze silniejsze polonizowanie 
b; łoruskich włościan mających styczność cią­
głą z miastem, a to przecież jest zupełnie nie­
dopuszczalnie w kraju, który ani historycznie, 
ani etnograficznie (polaków jest nie więcej niż 
10'), na gubernię) za polski uważany być nie

donos czarnej
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Kslondapityfc Hiarkopyczny.
5 p a ź d z ie rn ik a  n . s t .

Roku 1620. W  pohliżu Dniestru umiera 
od miecza tureckiego śmiercią w alecznych ry 
cerz bez zmazy, Hetman W ielki K oronn y 
Kanclerz Stanisław  Żółkiewski.

o
może

T ak  wygląda 
seciny rosyjskiej.

najnowszy

Jfowe książki

W ysoce pożyteczna i na odpowiednim pozio 
mie postawiona insiyiueya warszaw skich kursów  
naukowych rozpoczęła szósty rok istnienia.

Zasadniczą ich cechę jak i w latach pobrze- 1'handel i przemysł, czego dowodem bodaj apte-1 Jrlcro j  r '

—  „ T r y n ita r z e “ p. Józefa  B ia łyn ię  Cho- 
łodeckiego . B ib lioteki L w o w sk ie j tom XIII. 8 o, 
str. 100 z 8 rycinam i.

Trynitarze, których początki sięgają 1196 r., 
do Polski zawitali dopiero w  r. 1685. Myśl sprow a­
dzenia ich do nas powziął Jan Kazim ierz uónhoff, 
opat mogilski, w  ezasie sw ego pobytu w  Rzym ie,! w ieżę ratu szow ą i w zn ió słszy  s.ę n a  w yso k o ść  
a miejscem ich pierw szego osiedlenia był L,wów-1 600— 700 m etrów  p o szyb o w a ł w  kierunku Pe- 
Pierw szych parę lat upłynęło na zadomowieniu się! czerska. O k rą ży w szy  P ecze-sk n a ró w n e j w y . 
w  starej stolicy Rusi, a w łaściw a ich działalność, J sokości, za w ró cił lotnik  w kierunku aerodrom u 
t. j. „redem peye" czyli w ykupy rozpoczęła się do- j i po u pływ ie m niej w ięcej pól godziny w ylą-

— Teatr polski. Dowiadujem y się, że 
zarząd polskiego T o w a rzystw a miłośników sztu 
ki krząta się około zorganizow ania teatru w 
roku bieżącym.

W  organizacyi przedsięwzięcia zajdą pew ­
ne zasadnicze zmiany, podyKtowane doświad- 
czeriem  lat poprzednich.

A  więc naip.erw zarzucono stanowczo 
prowadzenie teatru sposobem gospodarczym, 
jak było dotychczas i prowadzenie teatru od­
dane będzie przedsiębiorcy, który otrzyma 
pewne subsydyum.

Ut legających s:ę o antrcprvzę teatralną 
w K ijow ie jest spora liczba, stale się zw ięk­
szająca, a wśród nich jest kilka poważnych 
nazwisk.

W  w yborze przedsiębiorcy zarząd kiero­
wać Się będzie nie tyle warunkami materyal- 
nymi, ile gw aranryą, że teatr subweneyonowa- 
ny przez społecz cństwń odpowie ideowemu za- 
dańiu t. j. przedewszystkiem  zw róci uw agę na 
artystyczne kw alilikacyc przedsiębiorcy, reper­
tuar i artystyczny pian działalności.

Pertriktacye są na tej drodze, że najdalej 
w połowie października rozpoczną się przedsta­
wienia.

Dodać winniśmy, że zarząd Pol. T o w . 
miłośników sztuki ma zamiar wskrzesić zarzu1 
cotie prawo członków T owarz.yśtwa do korzy­
stania z rabatu przy nabywaniu biletów.

— Pierwszy aeroplan nad Kijowem.
W czoraj dokonany został pierw szy wziot ponad 
naszem miastem. Autorem  tego nader niebez­
piecznego przedsięwzięcia sportow ego byt zna­
ny już dziś szeroko lotnik polski p. Scipio dcl 
Campo na monoplanie systemu M oran a,. w yko­
nanym w warsztatach „A w iaty* warszawskiej.

P. Scipio wzniósł się z aerodromu na 
Kureniówce o g. 5 po południu. Pogoda sp rzy­
jała, motor funkeyonował wybornie. Po paru 
minutach już był na wysokości 300— 400 me­
trów , szybując nad Padołem, gdzie ze zdum ie­
niem usłyszano szum motoru nad głowami.

Jeszcze minuta 1 aeroplan znalazł się nad 
K  eszczatykiem, doleciał do ratusza, okrążył

1688, a skończyła w  r. 1782. W  przeeia

dnich stanowi poziom w ykładów  u n i w e r s y t e c k i c h ,  I ki, n a k tó re  przecież rząd w y d a je  o so b n e p o - 1gu teg0 czasu1 doIjona[10 18 redem pjyt 1 kosztem
J  J  I t * TT J a  • • t  • * 1 • * i i n m n n  rr n i p u r n l i  \ 1 L’  c m

lecz bez pedantyzmu i sztywności szkoły, tem bar-1zw olem a. K red y t w  bankach m ają zydzi taki, 
dziej iz obok zasadniczych i podśtawowycu r z e c z y !0 jakim  ani m arzyć chrześcijanom  —  dzieje sie 
dają kursy szereg w ykładów , zaznaj-m iąjącyc^ f ‘ °  dzięki popieraniu  ży d ó w  p rzez bank pań stw o- 
z nowszymi objawami w  zakresie w iedzy lub życia. I w y  (?)• P ra s?  ży d o w sk a  ośm iela się n atrząsać

573,427 złotj-ch wykupiono z niewoli 
więźniów.

Posiadał klasztor lw ow ski i swoje filie.

dował pomyślnie w tern samem miejscu.
Lot nad miastem połączony jest dla pi- 

tureckiej 5 17 1 Jota z największemi niebezpieczeństwami. Każde 
bowiem wylądowanie a nawet najbardziej pla- 
ńowe może się zakończyć na dachu lub wieży,Try- tak

nitarze osiedli w  W arszaw ie (1682;, w  K rakow ie [k ażd e zetk n ięc ie®  ziem ią n aw et n ajsp o ko jn iej-

Jaks> per; ykład może tu posłużyć program
(1688), Stanisławowie, Beresteczku, L w ow ie (drugi 
klasztor), w  W ilnie na Antokolu, w  Kam ieńcu Po­
dolskim, W irka ch , Orszy, Łucku, Tom aszowie, B rze­
ściu Lit., Lublinie, Teofilpolu, B rahiłow ie i Bursz­
tynie.

W  G alicyi zakon został skasowany ukazem | 
cesarskim  z r. 1763, a gm achy klasztorne lw ow skie 
oddano na koszary dla kolonistów niemieckich, pó-|

sze grozi śmiercią. Z. bawiących dotychczas 
w K ijow ie lotników nie w ażył się na tak iot 
żaden, nawet rieustraszony Utoczkin. Dokonał 
go lotnik p o l s k i  na aparacie w p o l s k i e j  
pracow ni wykonanym ,

W  niedzielę najbliższą o godz. 6  zrana 
p. Scipio Dci z K ijow a do Żytom ierza i na 
tej więc przestrzeni będzie pierwszym. Publicz-

ńewoli.

• a w ń i - i  HfcwTtSSp

Posiedzenie rattr miejskiej.
Onegdajsze posiedzenie rady miejskiej po- 

więcono rozstrzygnięciu mniejszveh soraw  z dzie 
) dżiny gospodarki miejskiej:. Om awiano wniosek; 
gubernatora, dotyczący ujoorzadkowania rzeźm 

I miejskich, przyczem  gubernator w skazał na szeieg 
rozmaitych w ykroczeń przeciw  wym aganiom  hy-

z duchowieństwa i nikogo to nie obchcdzi. 
sekcyi humanistycznej, podzielony na cztery oddzia- I Żydzi przepełniają adwokaturę, pomimo to, że 
ły: 1) językoznawstwo i filologia; 2) nauki histo l na- zaliczenie do adwokatury trzeba mieć po,- 
ryczne; 3 )  nauki społeczne; 4) psychologia i f i l o - 1 Zwolenie ministra. Cała sztuka rosyjska z kon- 
zofia, jserw atoryuun i teatrami- Cesarskimi jest zagar

W ykłady wieczorne grupują się według tych Inięta pizez żydów . Z  tych wszystkich wzgłę- 
czterech specyalności, a w programach drukowa- | d yw, zdaniem p. Puryszkiew icza, należy pozbą- 
nych znajdują się wskazówki, jak najcelowiej łączyc fw ić  żydów  praw  w yborczych do Dumy, niedo- 
studja, aby uzyskać systematyczne prTygotowarće 11 uszczać ich do armii, prow adzić specyalną u
w  danym zakresie. A le wybór tych specyalnosci Iregestracyę żydów, a księgi m etryczne oddać | narodl ŷ 
poprzedzi ny być może przez ogólniejszy zakres I urzędr .kom rosyjskim.
stuuyów w kolegium humanistycznym (jeden ro k i,! ^  fcoiei p. B aszm ak ow  za sta n a w ia  się w  
które duje pewi, ń całokształt przedm iotów w  cało I m em oryale nad .osami F in L n d y i, 
ści swej stanowiących pożądany wstęp ao każdej 1 U zn ając, że F in la n d ya  je s t krajem  odw ie 
•pecyałności humanistycznej, a jednocześnie do za -J c zn fi rosy jskim  (na d ow ód  p rzyto czo n o  jak iś  
kończenia studyów ogólno-kształcących, którego nie I traktat N o w o g ro d u  z e  S zw e c y ą  z X I V  w ie k u j 
daje szkoła. Iże  a a  sejm ie b orgoskim  w  1809 roku  ziem ianie

W yk ład y  kolegialne odbywają się w  go d zi-1 fin lan d zcy sam i w y ra zili p ra g n ie n ie , ażeby w 
nach rannych; pozatein dla tych, którzy są w  nich Ik ra ju  w p ro w a d zo n o  m onetę ro sy jsk ą , że w r. 
zajęci, lub nie czują potrzeby przebycia tego kursu 11 8 2 2  gen e ra ło w ie  i o ficero w ie  fin la n d zcy  oznaj 
ogólnego istnieją w ykład y w ieczorne [między 5-tą|m ilj, że p ra gn ą  stuzyć pod sztan daram i rosy i- 
a 9-tą po południu. ’ [sk im i, że F in la n d ya  c a ły  czas b yła  u w a żan a  za

I tu m am y znowu kursy ogólniejsze i kursy I p ro w in cyę  ro sy jsk ą , aż do roku 1863, k ied y  w  
bardziej specyalne. I F inlandyi p o w sta ły , zam iast sam orządu ziem-

A w ięc w dziale pierwszym  mamy gram atykę Jakiego, sejm y, że cesarz A lek sa n d er II k ilk a sro -j S*eny» stwierdzonych prżez gubernialnego mspe-
historyczną języka polskiego, gram atykę p orów n aw -1 tn ie p o w sta w ał p rzeciw k o  sep a ra tyzm o w i s t j -1 ^tora lekarskiego. W yjaśnień w  tej spraw ie udzie
czą języków  słowiańskich i seminaryum lin gw isty-1 mów finlandzki
czne przez p. Słońskiego prowadzone; w  drugim —  I czen ia  fLalandy: . . . .  .. ----------------   , v . _. . .
naukę o języku w  związku z nauką języków  i fran [ko  pow rotem  do tego  stanu, ja k i d aw n iej F i n - | ny być uwzutędnione. P. Djakow. reasumując dy-j M iejsca o p ióżm on e pr.~ez sk aso w an ie  w y  
cuski w ykład literatury francuskiej przez p, A p p e1?. | la n d y a  za jm o w ała , że p o lityka  ta  nie za szk p d zi-1 , * w ynikłą w  tej spra' ie, ośw iadczył, iż w iele j b oró w  w ym ien io n ych  rad n ych , po m ianow aniu

Mamy ogólny, syntetyczny w ykład historyi literału- la  F in la n d y i pod w zględem  ekon om icznym , że  L y o n i e  pozwala3 b- i.£ 'fundr * %  “A ad^ ^ chw aH - ? r-ZT  ^om l* y e‘. gU_be.r̂ laln ąa r * dnych  ° d ludn0 
ry  polskiej do końca X VIII wieku przez p. C h le -1ustęp siw a takie, jakm  m iały m iejsce po z a b ó j- [ ła  wniosek p. gubernatora przyjąć dó wiadom ości.I -C1 żyd o w sk iej, zostan ą zapełn ion e przez kan 
bowskiego, obok kursów spocyalnych, jak: Adam  I stw ie  B o b rik o w a, w p ły w a ją  iy lk o  na w zm ożen ie I Z  kolei przystąpiono do szeregu sprav -ka 
M ickiewicz tegoż; Juliusz S łow acki p. Bukowińskie-1 się sep aratyzm u, że z chw ilą  w zrostu  s c iia r a - ! ? a '*z.acyinyc^ '. ’̂r0  ̂ R ,lzski zaktjhun ijpw ał, iż o;
K°l JeS° literatura p ó t o  p .  ro k , ,85. jtU. r o ™ , n »  t r i ju  I f ;  ,.y ro zb o j, i , m
tyzm w  Polsce przez p. Drogoszew skiego i jego [k tó re  zm niejszm y się w łaśm e w okresie s i ln ie j- 1zerwoaru dia cieczy kanalizacyjnych. W  tej o.s*a 
literatura ostatnich czasów; jak kurs o Żerom skim  j szej po lityki z jed n o czen ia  (!), ż.c scpbr a t z m  m e i lnle.i robocie na'rafiono na przeszkodę —  wodę 
i W yspiańskim  —  aktualności niemal pub licystycz-1 jest w yrazem  p o glą d ó w  ca łeg o  n arodu, t^lko I P°ds_k0rn;|, kj^ra uniemożliwia dalsze jej prowa 
nej p. M atuszewskiego. OboK tego literatura po w -1 gru pki szw ed o m an ów , że ta  gru p k a  [JVacufe I jly p f'C’ p. K Bka^^k/óry j..
szechna doby Odrodzenia przez p. E. Grabowskie- [u siln ie  nad osiągn ięciem  sw e g o  celu, k ieru jąc I specyam ych siudńi. D ize 'm e lo rj do siacyi pomp I w adzeniu n o w ych  zL m siw  wszystkie, zw ycza jn e
go i literatura powszechna X IX  wieku przez p. Ma- [.u ch a m i rew o lu cyjn ym i w R o sy i, czeg o  d o w o -1 S1t j uz wypisane z zagranicy. [zg ro m a d zen ia  p o w iato w e p o w in n y  się  o d b yć
tuszewskiego. Przytem szereg lektoratów z ję zy -1 dem w zn ow ien ie  teroru i za b ó jstw o  S to ły p in a  | Sprawozdanie pow yższe w yw ołało  niezado-1 przed d. 15  października. N a lipow ieckietr 

ków  obcych, jako pomoc do studyów naukowych. I i t. d. i t. d , otóż, uzn ając to w szy stk o , p. B asz- f  ^ o b ó ^ Iw n a h z a c T jn e  s t ^ s . . ^  s ię 'zacią ga j^  VVIzgrom adzeniL' po w iato w ym  rozp atrzon e będą 
T o  samo powtarza się w  dziale nauk histo- Im aków  żąda, a żeb y  w  stosunku do t  in lan d yi I końcu rada uchw aliła uzupełnić komisyę kanaliza-1 tiastępująee sp ra w y, w y b ó r  trzeciego czlon~a 

rycznych. Ogólnym  kursom o Europie feudalne’ I prow adzono sta n o w czą  i b ezw zględ n ą politykę I cyjutą i w ybrała do niej dwu radnych •- p. Z iw a ła l zarządu  i za stęp cy  prezesa  ziem stw a pow iato- 
(wieki średnie) p. Jakubowskiego i w ew nętrznyr [zjed n o czen ia , ażeb y uchw alon o jakn ajn ręd aej ‘ RrażnikowŁ, I w ego; sp ra w a  ulepszen ia d ró g  i zam ian y na-
ustroju państw nowożytnych od pokoju w estfalskie-1 zn ajduiace się ju ż w  D um ie p rojek ty  finlandzkie i j cego siec^ kanalizacyjną p ^ lIc.od cU u ego  zw o i- ' turalneJ p o w in n ości d ro g o w e j na podatek d ro­
go, przez p. O chim ow skiego 1 kurs w ysoce interesu-1 o p ra co w an o  zam ierzo n y projekt w yod ręb n ien ia  I ńienie go od prowadzenia 1 eh robót.’ F. Iloro-| o rg a n iza cy a  szkoln ictw a, sp ra w a  zaciąg-
jący  dla głębszego pojmowania teraźniejszości) to -[d w ó ch  parafii, zw ięk sza ją c  ich terytoryu m  kilku I decki w skazał na to, iż opóźnienie w  robotach n a -jn ię c ia  p o życzk i n a  p o trzeby budow lane; prze- 
w arzyszą specyalne, jak: kultura polska w  X V I III jeszcze  parafiam i, a n aw et w yo d ręb n ia ją c  całą  I s(;łpR0 w skutjk  liedostarczen . mu w  terminie po-1 szaco w an ie za k ła d ó w  p rzem ysłow ych , utw orze- 
i X IX  wiekach p. Krzyw ickiego; stosunkijwewnętrz- gub. w yb o rsk ą, a żeb y  zastąp ion o  w szystk ich  I n y c h T o r a wi c Y 6^ ” ^ - ni e PCSŁdy instruktora  do spraw 1 d robn ego

źpiej na uniwersytet, aż wr< szcie na ruski „D o m |n ość k ijo w ska  będzie m iała m ożność og lad an ia
śmiałego aw iatora raz jeszcze jutro w sobotę. 

W  Królestwie trynitarze przetrwali do roku I _  S k a so w an ie  w y b o ró w . Po rozpatrze-
1863, t. j. do kasaty ogólnej zakonuw. j nju skarg na w ybory do berdyczowskiej rady

Do książki dołączony jest spis imienny w y miejskiej na 4-lecie od r. 19 11, kijow ska ko- 
kupionych jeńców z oznaczeniem stanu, wieku i la t|mjSy a gubernialna. do spraw ziemskich i miej­

skich doszła do wniosku iż w w yborach brali 
udział niejaki Łukasz K atbow skij i Józef B alic­
ki, z których piet wszy nie miał na tc prat^a, 
jako pozbawiony wogóle praw z wyroku sądo­
w ego, drugi zaś jako będący w czasie w ybo­
rów poa śledztwem, przyczem został on nawet 
w ybrany na radnego.

W obec tego komisya skasow ała w ybory 
tych radnych, którzy weszli do rady miejskiej 
większością pow yższych 2 giosów , a mianowi 
cie pp.: E. Denisów, Fr. Czmelana, J. Marczen 
ki, S. Artelem ejczuka, B ykow a oraz J. Balic 

50 i kandydatów na radnych G. Pirockiego

dydatów na radnych miejskich, którzy podczas 
w yborów  otrzymaR najw iększą ilość głosów .

— Zgromadzanie ziemskie 1’ie rw sze zw y  
J czajne zgromadzenie ziemskie oowiatu lipowiec- 
kiego w yznaczone zostało na dzień 24 pa 
żdzkri.-ika; gubernator jednak nie zgodził się 
na ten termin, gdyż według przepisów o wpro

ne na ziemiach polskich w  pierwszej połow ie | p ilotów  fin lan d czykó w  w scbSrach rosyan am i, | bę uchyTonó'. '"’’ 6. * r* j kredytu, p o w iększen ie personelu  lekarskiego
X IX  w. p. Mościckiego (oraz seminaryum), oraz I a także w szystk ich  latarn ik ó w , a żeb y  p r z y j  w  końcu długą a ożywioną dyskusyę w v w o -|p e n sy i je g o , określen ie p en syi urzędników  
także ' -  - • . . .  .że historya włościan w Polsce i cztery kurs1" | pierwszym  fakcie teroru ogłoszono w  Finlandyi i ’a* re êrat komisyi walki z drożyzną prę uktów, w | wybory do komisy! ziemskich. 
* * * " »  — W P Trojanowski eg.1 stan w ojon n, z s ,d a „ i  w o j.n n y u t, d .p o rta c / , | g g ' f i l  -  Z p o H M o U .  Na

W  zakresie nauk społecznych, obok ogólnego [ na Syberyę, zamknięciem wszystkich pism i
kursn ekonomii i prawa administracyjnego, p. Ochi-1 zgrom adzeń i t. d. N ależy  w każdym  razie pro- 
m owskiego, mamy sp ecyaln e— polityki społecznej [ w adzić politykę stan ow czą  i b ezw zględn ą, 
i seminaryum z tegoż p. Pinkusa; rozwój stosunków ] C o  się ty c zy  wreszcit sp ra w y  polskiej, to 
gospodarczych p, Krzyw ickiego. , j o  nie) tak pisze w m em oryale p. Z am yslo w skij;

W  zakresie lilozofii i psychologii ogólne kur-1 „JKależy za zn a czyć, żc idea „ jagiellońska 
sy stanowią* psychologia i laboratoryum psych olo-1id ea polskiej p ań stw ow ości i n ien aw iść do 
giczne; logika i propedeutyka filozoficzna p. fgn. I w szystk ieg o , co ro syjskie , w śród  p olaków  w 
Halperna; historya filozofii, p. W . M. Kozłowskiego; j ostatn ich  czasach  bynajm niej nic osłabły. K o - 
nauka o czynnościach mózgu i nerw'ów, p. Stefa-1 n ieczn ość o b ro n y  ro sy jsk ie j C h ełm szczyzn y od-

wydzis le mecha-
skich dla wydawania rzeźnikom krótkoterminowych [ nicznym dnia 28 września odbędzie się obrona

projektów dla studentów, którzy w roku bieżą­
cym ukończyli politechnikę kijowską.

Na wydziale inżynieryjnym  obrona robót 
dy7plomowycli odbędzie się dnia 30 w ześnia 

X powodu nieobsadzenia katedry’ elektro­
techniki, kurs elektrotechniki w politechnice 
kijowskiej w roku bieżącym w ykładany nie bę­
dzie.

Dyrektor politechniki kijowskiej zrw iada-

pożyczek na kunno mięsa bez uciekania się do 
ehwiarzy i pośredników, ra potrzebę założenia 
punktu weterynaryjnego na Padole, aby nie zmu 
scać przywożących mięso z za Dniepru do trans­
portowania go tło rzeźni w celu poddania ge bada­
niu przez weterynarzy’, wreszcie tła konieczność 
zamknięcia dostępu do rzeźni spekulantom. W nios­
ki powyższe uchwalono, przyczem rada wyasygno­
wała na kasę 50 tys. rb. i na punkt weterynaryjny 
3 tys. rb.

rnia stu d en tó w , iż n a  m o cy  ro zp o rzą d zen ia  mi­
n istra przem ysłu  i handlu, studenci p rzy  w ejściu  
do po litech n iki ob o w ią zan i są p rzed staw ia ć  
sw e k a rty  w ejśc io w e osobom  d yżu ru jącym  przy 
w ejściu.

—  Postanowienie obowiązujące. U zu p eł­
n iając podan e w  N r. 249 „D z. K ij,"  p o sta n o w ie ­
nie ob ow iązu jące ge n .-g u b e rn a to ra  k ijo w sk ie g o , 
dodajem y, że osoby w in n e p rzek ro czen ia  po- 
m icnionego p o sta n o w ie n ia  p o d le g a ją  w  drodze 
adm in istracyjn ej g rzyw n o m  do 500 rub., lub 
w -ęzieniu do 3 m iesięcy.

—  Zwyżka cen węgla. Pomitno zaku­
pienia już w ęgla pr?,ez koleje rząaow e w to­
warzystwie „Produgol" i 11 przedsiębiorców' 
phywatnyc.b, ceny tego produktu vrciąż rosną. 
M iejscowe sfery kolejow e objaśniają to tern, iż 
w ostatnich czasach, z powodu podrożenia ro 
py i produktów naftow ych wiele przedsię­
biorstw, które używ ały Jako opał nafty, obec­
nie zaczęło używ ać w tym celu węgla, co 
wpłynęło na podniesienie się jego  ceny.

—  W sprawie VI gimnazyum. Dyrektor 
V I gimnazyum zawiadom ił prezydenta miasta, 
iż veedług otrzym anych z m inisterstwa ośw iaty 
wiadojności, wniosło ono do preliminarza bud­
żetowego ministerstwa na r. 1912 120 tys. rb. 
na budowę własnego gmachu dla V I gim na- 
zym. Posłowie cło Dumy i R ady Państwa z 
gub. kijowskiej obiecali p. dyrektorow i poprzeć 
projekt w yasygn ow an ia powyższej sumy, wobec 
czego sprawę można uważać za zdecydowaną. 
D yrektor prosi więc prezydenta miasta o 
umieszczenie spraw y budowy VI g ’ ’nnazyum 
na porządku dziennym rady m iejsbej.

— Zwią?ek iustytucyi drobnegc kredytu. 
W  niedziele d. 25 b. m. w banku - państw o­
wym odbędzie się nadzw yczajne walne zebra­
nie’ pełnomocników kijow skiego’ związku instytu- 
cyi drobnego kredytu zw o’ ane przez radę 
związku dla w prowadzenia w życie nowego 
statutu, zatwierdzonego przez ministra skarbu 
w d, 13 łipea. Między innemi sprawam i na ze ­
braniu będz:e podniesiona kw estya przeniesie­
nia zarządu związku do K ijow a.

—  Archiwum miejskie. Pomocnik miej­
skiego doradcy praw nego, p. Jakow lew zw ró ­
cił uwagę prezydenta miasta na opłakany stan 
archiwum miejsk ego. Spraw y, zawierające cen­
ne dane o gruntach i majętnościach miejskich 
z r. 1800 —  1840 leżą zw alone na strychu ra­
tusza. C o  roku ilość spraw się zwiększa, w 
miarę rozw oju gospodarki miejskiej coraz w ię­
cej ksiąg i dokumentów oddaje się do archi­
wum, i m ateryały te ani się segregują, ani u- 
porządkowują w jaki bądź sposób, skutkiem 
czego oryentow anie się w nich jest wprost 
niemożliwe. W obec tego p. Jakow lew  prosi 
prezydenta miasta o poddanie pod dyskusyę 
rady miejskiej kw estyi uporządkowania archi­
wum.

—  Komisya zarządzająca ogrodami. G u­
bernator ki;ov'ski zawiadomił prezydenta mia­
sta, iż nic znajduje przeszkód do zatwierdzenia 
na stanow isku'członków  komisyi zarządzającej 
ogrodami miejskimi wybranych przez lad ę 
miejską pp. Bryczkina, Bukowińskiego, Ilom o- 
laki, M ossakowskiego, N ow ikow a, A . Pirożcn- 
ki, W essera, Kristera, oraz na stanowisku pre­
zesa komisyi p. Lesisza. Co do innycn człon­
ków komisyi, a m ianowicie pp. K ow alew skie­
go, Fedoruka, Jaćznickiego. N owickiego, K o- 
noptina, Gorbunowa, Ślusarew skiego, Ekstera, 
Ziw oła, Szczytkow sklcgo, dr. Kozłow skiego, 
1. Pirożenki., Saw enki, O rgis Rutenberga, Dem- 
czenki— gubernator ma w ydać specyalne ro z ­
porządzenie.

— Kontrola nad T-wami ubezpieczeń.
G łów ny zarząd do spraw  gospodarki m iejsco­
wej min. spraw, wew nętrznych polecił zarzą­
dom miejskim zajać się orgar.izacyą kontroli 
nad działalnością T ow arzystw  ubezpieczeń od 
ognia w tym sensie, aby oszacowanie asekura­
cyjne nieruchomości nie przew yższało istotnej 
ich wartości- Polecenie to ma na celu zapobie­
żenie nadużyciom i spekulacyi na odszkodowa­
nie po pożaracn. Prezydent m. K ijow a, p. D ia­
ków1 polecił opracowanie sposobów w ykonania 
tego polecenia komisyi do potrzeb miasta. W  
tych dniach odbędzie się posiedzenie tej komi­
syi przy udziale przedstawicieli T ow arzystw  u- 
bezpieczeniow.ych.

— Jakie wrażenie robią nasze rzeźnie. 
W eterynarz głów n y rzeźni miejskich zaw iado­
mił prezydenta miasia, że w tych dniach zw ie­
dzali rzeźnie przedstawiciele rn. Ufy. Po obej­
rzeniu rzeźni o św :adczyli oni, że czegoś rów ­
nie niehygrenicznego oni nie widzieli. W ete­
rynarz miejsKi stwierdza, iż opinia rzeźni ki­
jowskich, jako najgorszych w całym szeregu 
rzeźni miejskich, zupełnie jest usprawiedli­
wiona.

— • Wybory. W czoraj odbyły się w ybory 
członka zarządu miejskiego na miejsce p. K i­
cha. R ada miejska w ybrała na to stan o w sk o  
p. Joz“ fiego. Na „starszego" radnego, prze­
wodniczącego na pos edzeniach rady miejskiej 
pizy rozpatrywaniu spraw, dotyczących fuukcyi 
zarządu miejskiego w ybrano p. Rzepeckiego.

— Rewizya wydziału „ochrany". Jak
się dowiadujem y, rew izya kijowskiego wydziału 
„ochrany" zostanie zakończona przed d. 15 
października i ao  tego czasu komisya musi 
zdobyć m ateryały potrzebne rządów 1’ na w y p a ­
dek interpelacyi w Dumie z powodu zamachu
na Stołypina. M ateryały te rząd pragnie posia­
dać w swem ręku przed otwarciem sesyi izb 
praw odawczych, aby je mieć w pogotowiu, 
gdyby nawet interpelacyę taką wniesiono na 
pierwszem posiedzeniu Dumy Raństwbwcj.

Dlatego też rew izya senatorska zajmuje 
się dotychczas jedynie kwestyam i dotycząccm i 
zamachu, jako to organizaryę ochrony jaw nej 
i tajnej podczas uroczystości kijowskich, spraw ­
dzaniem czynności biura regestracyjnego, które 
w ydaw ało bilety podczas uroczystości, bada­
niem przyczyn aresztow ań różnych osób przed
uroczystościam i, w czasie nich i po zamachu,
a także w yjaśnieniem  roli B ogrow a oraz in­
nych agentów  tajn ych  w „ochranie" kijowskiej. 
Zażądano rów nież z sądu w ojennego aktów 
śledztwa i sp raw y Bogrow a.

—  K R A D Z IE Ż E . W  domu IN? o jirzy N. Ź y  
la.iskiej nk adzrono N. Łuszczą ja. O skrrżony o kra 
dzież S. Isakow zbiegł. W  Puszczy W odnej przy

Lermontowskiej skradziono W elednickienir 
konia.

—  UJF,CI ZŁODZIEJE. Urzędnicy w ydziału  
śledcz' :go zatrzym ali Tkaczuka, który za pomocą 
jodrzuconego w oreczka z pieniędzmi okradł przy 

jezdnego G aw riltnkę. złudnej* M. Brodzkiego i O. 
Franka, który ograbił Jacenkę.

—  A R E S Z T O W A N IE  B E Z dR A W N Y C H . —
W  rozmaitych punktach miasta areszlowano 35 ży ­
dów nie posiadających prawa zam ieszkiwania w 
K ijowie.

— UZBROJENI Z Ł O D 2 IK1F.. W  dniu 21 
września wieczorem  5 złodziei w targnęło do sk ła ­
du drzew c Łopatnickit go w  uroczysku „ T u re c “ . 
Stróż Samsudin zauw ażył złodziei i usiłował ich 
wypędzić. W tedy złodzieje rzucili się na Samsu-
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d.na, zadali mu kuka ran w  rękę poczem ulotnili 
się, strzelając z rew olw erów .

—  N A PA D . Onegdaj o g..8-ej wieczcrera na 
pow racającego z miasta do kolonii kolejow ej Or 
lencew i napadio czterech bandytów. Jedrn z nich 
schw ycił O. za gacJto, inni oderw ali mu kieszeń, 
w  której znajdowali :ię pieniądze. W ypadkow o w  
pobliżu znajdował się agent nolicyi śledczej, który 
ujął jednego z napastników Pinczuka.

—  ZA M A C H  SAM O BÓ JCZY. W czoraj zrana 
w  domu Nr 14 przy ul. Kożem iackiej zażył amonia­
ku w  celu samobójczym robotnik A . P. W  ciężkim 
stanie odwieziono go  do szpitala.

—  G R A B IE Ż. Onegdaj do sklepiku kolonial­
nego kossa przy ul. W ozdwiżetiskiej Ns 53 weszły 
jakieś dwie komety, Które rzuciły  się na sklepikar- 
kę Kudrlkową, zb iły  ją, następnie skradły z kasy 
80 rb. rozm aitego towaru na 40 rb i ulotniły się. 
W ed łu g uświadczenia sklepikarza jedną ze złodzie­
jek  aresztowano; jest to niejaka M. Orisenico. A re 
sztowana ośw iadczyła, iż wspólniczką jej byta żona 
sklepikarza.

Biuletyn KiJowskM] stacyl Meteorologicznej.
Dala 22 września (5 października) ig r i  r.

Temp. DuW wedł. Cel. 
Barometr przy O v  m. m. 
Stop. wilgotności w proć. 
Kier. i szyb. wiat.(w rn.nas) 
Cbmur. wedł. 10 st. sys. 
Ilość opadów w mm

N a j n iż s z a ......................................................
Przeciętna tent. pow. w  ciągu doby 
W ielol. przeć temp pow. w  ciągu doby

*• 7 8- * 8- 9
z rana po poł wiecz.

3 4 1 1,8 9 7
75a 9 752.0 752 7

93 63 6g

8 10 9
0,2 — —

od g- 9-ej wieCz.
do g- 9-ej witCz.

gu doby 15,7
4.7

100
9.0

Oąólny stan pogody w Europie z rana na 
p o d staw ie telegramu głównego Obserwatoryum 
fizycznego:

D eszcze spadły na półn.-zachodzie, w R osyi 
środkowej i miejscami na póln -wschodzie i poi. 
zachodzie R osyi. Tem peratura w yżej normy na 
półn. wschodzie i w  poł.-zach. części Rosyi, poniżej 
norm y tta poł wschodzie i  częściowo, na zachodzie.

Przew idyw ana pogoda: chłodniej w zachod­
niej połow ic Rosyi, um iarkowane ciepło we w scho­
dniej. Deszczów oczekiw ać można przew ażnie *w 
póln.-wschodniej i zachodniej Rosyi p także v  Ro 
syi środkow ej i miejscami na połudn.-zachodzie i 
zachodzie lłosyi; sucho w  innych m iejscowościach.

Z s ^ c o w
Kradzież w kinematografie.

W czoraj kijowski sąd okręgow y przy udziale 
sędziów przysięgłych rozpatryw ał spraw ę b. zarzą­
dzającego kinematografem „Modern" H enryka R a­
dzimińskiego, oskarżonego o kradzież wstęg do ki­
nematografu.

S zcztg ó ły  tej dość oryginalnej spraw y są na­
stępujące.

Dnia g-go października, podająca sie za w ła­
ścicielkę kinematografu „Modern", niejńka Sawicka, 
zaw iadom ił! poPcyę, iż zarządzający jel kinem- o 
grafem  Henryk Radzimiński, przed kilku dniami 
zbiegł dQ Odeśy, zabrawszy z sobą. na ” 00 kilka­
dziesiąt rubli wstęgi (filmy) z obrazam i do kine 
malografu. O zniknięciu wstęgi przekonał się me 
chanik kinematografu Dąbrowski, który obejrzał 
w szystkie p rzy b o iy  zaraz po ucieczce Radzimiń­
skiego.

Ną-skutek doniesienia Saw ickiej nakazano od­
szukać zDiega V. Odęsię, lecz gdy tamtejsze polieya 
go znalazła i chciała aresztować, Radzimiński, w e ­
dług brzmitnii. aktu oskarżenia, zdołał wyśPznąc 
się z rąk jej i dopiero zatrzymano go w  Bsl u 29 
styczn!a r. 1910,

W czoraj na sądzie oskarżony Radzimiński 
ośw iadczył, iż 5 październik?. 1908 r. miał on pć’e- 
dynek z hr. W ielopolskim  1?), którego ciężko ranił 
i sam również został raniony w  rękę. W iedząc, iż 
grozi mu za to poważna odpowiedzialność, czetn 
prędzej w yjechał z Kijowa; z Kradzieżą zas wstęgi 
kinematograficznej, jak twierdził, n ema nic w spól­
nego.

2  w ezw anych przez sąd św iadków Saw icka 
i mechanik Dąbrowski nie stawili s ir  do sądu. 
P rzyb ył natomiast tylko szw ajcar kinematografu 
„Modern" Jerernczuk, który zeznał, iż rzeczyw iście 
d. 3 października iyo8 r. zarządzający kinematogra­
fem, Radzimiński 00 g o lż . 12 w nocy posłał g.o 
z jakiem ś polcęenitm  na miasto, sam zaś pozostał 
w  lokalu kinematografu ze znajomym studentem. 
Gdy zaś w ychodzili oni z lokalu, świadek pamięta, 
iż żadnej paczki z sobą nie wynosili.

Obrońca oskarżonego adw. przys. Krupnow 
przedstawił sądowi numery gjąęet „K iiew skija W ie 
sti" z opisem pojedynku Radzimińskiego w  d. .5 
października 1908 r.— i „Kaspij"— z opisem okolicz­
ności arerztow an'? Kaorimińskieeo, c a  zaświad­
czenie towarzystwa clektr-yczrtego w T yllisie , iż 
oskarżony był dyrektorem  tego tow arzystw a i c ie­
szył się naj'cpszą reputacyą.

Po rozpatrzeniu spraw y sąd przysięgłych u- 
niewinnił Radzinrńskiego.

W  izbie sądowej.
W czoraj kijowska izba sądowa przy udziale 

przedstaw icieli stanów rozpatryw ała spraw ę listo­
nosza poczty kijow skitj Zagorodnija, oskarżonego 
o to, iż zatrzym ywał u siebii listy, wy bierani z pu 
szek pocztowych w  celu odlepiania 1 sprzedawania 
marek. *

Szba skazała go na 6 m w s:ęcy fortecy.
Następnie ten sa n  komplet izby sądowej roz­

patryw ał sp raw ę b komornika Kijowskiego sądu 
okręgow ego na powiaty czerkaski, czehryński i ka 
niowski, D erkaczew a, oskarżonego o defraudacye, 
fałszerstwa, zagubienie dokumentów i nakazów e- 
gzekucyjoych.

Pb rozpatrzeniu sp raw y sąd skazał go na 6 
m iesięcy fortecy.

Spraioa Oda.-tzhiewir.za i Mertca.
W czorajsze posiedzenie sądu wojennego roz­

poczęto się o godz. to rano.
Zgodnie z postanowieniem sądu dostarczono 

książkę, w  której zapisywano resztki m ateryalów, 
jakie pozostaw ały po skrojeniu, i  rozpa ryw ano ją 
w obecności świadka Czerniawskiego. Okazało się, 
że każdego dnia ilość resztek byw ała inna.

W idząc, óż r e s z k i  giną, świadek Czerniawski 
kazał opieczętow ać składy lecz okazało się, że po 
opieczętowaniu pozostawało resztek jeszcze mniej 
niż dawniej-

N godz. i-ej w ezw ano eksperta kap. Dołgija, 
który składał sw e zeznania do godz. 4 po południu. 
Nie mogąc na pamięć w yliczy  ; wszystkich danych 
cyfrow ych, ekspert pros, t o odezytank.' sw ych ze­
znań, danych podczas śledztwa. Z  zeznań tych oka­
zuje się, iz kftp. Dołgij oblicza w artość zaginionych 
resztek nm-27 t/s. rubli, w artość zas w yw iezionych 
szynelów, mundurów i spodni na 20 tys. rubli.

Pd zeznaniu rzeczoznaw cy obrona stara się 
dowieść, że podczas obliczania swi go, nie w ziął on 
w  rachubę wielu okoliczności, które bezwarunkowo 
zm ieniłyby zupełnie ostateczne w j ńiki pow yższych
obliczeń.

O godz. 4 po poł przew odniczący odracza 
posiedzenie do dnia następnego.

KRONIKA POLSKA.
— Drugi' konkm 6 „Przeglądu Powszech­

nego" na rócznlcą ŚKargi K ed ik cy a  „Prze­
glądu Pow szechnego" ogłasza konkurs na dzie­
ło o Skardze. A utor otrzyma 800 koron, zło­
żonych na ten cel pizez ks. N auwczyńskicgo. 
Tem at rozpraw y pcw i.lien być pojęty w  sposób 
następujący: „D ziałalność społeczna Skargi*.
W  granice tematu wefiodzi nietylko organiza­
cyjna praca Skargi w tworzeniu dziel, jak 
m ons p ieta tis, nie także działalność społeczna 
w  szerszem znaczeniu, o ile cala  działalność 
Skargi znaczyła ślady w żj nu spolecznem n a ­
rodu. T ak  pojęta rozpraw a nie ina mieć cha­
rakteru hiw oryczno-naukow ego, ple raczej cha­
rakter .publicystyczny. Nie w yłączne odtworze­

nie przeszłości jest je j celem, ale zbliżenie du­
cha S k a ig i do dni dzisiejszych, uplastycznienie 
pierwiastków rodzimych tego ducha, w tym »a- 
łniarJe, aby wielka tradycya Skargi i wielki je 
go duch odżyły napowrót w narodzie. Nie cel 
więc teoretyczny ma być inyślą przewodnia tej 
rozpraw y, ale cel praktyczny, a jest nim uka­
zanie wielkiego rodzimego wzoru pracy naro­
dow ej i katolickiej i odrodzeni; przezeń życia 
religijnego i narodowego.

Rozmiary pracy wyuordć mają około pię­
ciu arkuSzy druku.

Termin nadsyłania prac kończy się z dnieni1 
czerw ca 1912 r.

Sąd kon kursow y. składają pp: d-rowie: Jó 
zef Trefiak, Stanisław  Krzyżanow ski, W iktor 
Czermak, Lucyan R ydel, ks. J. Paw elski T . J.

Redakcya „Przeglądu Powszechnego* za­
strzega sobie prawo pierw szego druku nagro­
dzonej rozpraw y, za co, prOcz nagrody zapłaci 
autorowi zw ykłe sw oje honoraryum. Natomiast 
autor ma obowiązek po ukazaniu się p racy w 

Przeglądzie Powszechnym * w ydać ją  swoim 
kosztem w osobnej broszurze

Rękopisy, zaopatrzone godłem, wraz z 
zamkniętą kopertą, temże godłem naznaczoną, 
w której mieścić się ma karta z nazwiskiem 
dokładnym adresem autora, należy nadsyłać pod 
adresem: R edakcya „Przeglądu Pow szechnego 
K raków , ul. Kopernika 26.

— Kursy przemysłowe-rolnicze- K róle­
stwo Polskie, krai od wieków rolniczy, dotych­
czas nie miało w-yższej uczelni rolniczej, ci więc,

tórzy ch ce li zdobyć wiedzę w tym kierunku, 
musieli szukać jej poza granicam i kraju.

W  celu więc kształcenia naszej młodzieży 
w zawodzie rolniczym, staraniem Muzeum prze­
mysłu i rolnictwa otwarto w W arszaw ie kursy 
przem ysłowo-rolnicze.

W ykładane w nich oędą następujące przed­
mioty: fizyka, cKfcmia, mechanika początkowa,
meteorologia, m ineralogia, geologia, gleboznaw ­
stwo, botanika, zoologia, nizsza geodezya (mier­
nictwo), mechanika rolna, rolnictwo, choroby 
rośhn, hodowla zw ierzaj, budownictwo, ekono­
mia polityczna, prawo rolne, ekonomia rolni­
cza, encyklopedya nauk leśnych, technologia 
rolnicza, cukrownictwo, wetc-iynarya, ogrodow- 
pictwo i warzyw nictw o.

Czas trw ania kursów oznaczony został na 
lat 3 (6 semestrów).

W ykłady będą uzupełniane pokazami i 
< wiczeniami praktyrznemi w laboraioryach i 
wycieczkam i do w zorow o zagospodaiow anyrh 
folwarków oraz zakładów p rzem ysło w o -roln i­
czych.

—  Konkurs „l utni*. 1 ov arzystwo Śpie­
wacze „Lutnia* w W arszaw ie, wstępując w 
okres 25-lecia sw ojej działalności artystycznej, 
ogłasza konkurs na pieśń czterogłosową, męską, 
bez wtóru, do poezyi dowolnie wybranej (choć­
by fragmentowej) z twórczości Z. Krasiń­
skiego. i

Nagród przeznacza się dwie: rubli sto
i pięćdziesiąt.

Utwory, pod zw ykłą formą konkursu 
zamkniętego, nadsyłać należy pod adresem:

Na konkurs „Lutni* (W arszaw a, ul. M o­
niuszki IN2 5), do dnia 20-gO lutego 1912 roku 
włącznie.

Rozstrzygnięcie konkursu nastąpi dnia 
28 gó' lutego 19^12 r., jako w setną rocznicę 
urodzin Zygm unta Krasińskiego.

Nazwiska sędziów bedą ogłoszone pó­
źniej.

— Uwięzienia red Makowieckiego Jak
już donosiliśmy, na móćy postanowienia gene­
rał gubernatora w arszaw skiego, redaktor „Gońca 
Porannego i W ieczornego*, p. Zygm unt Ma­
kowiecki, skazany został na trzym iesięczny 
areszt policyjny za wydrukowanie w- Nz 427 

Gońca* artykułu p t. „Zam acbj1] na mini­
strów ".

Redaktor Makowiecki został uwięziony we' 
wtorek.

Z  powodu uwięzienia redaktora, p Z y ­
gmunta M akowieckiego, od wtorku zaczął pod­
pisyw ać „Gońca* członek redakcyi p. Kazi­
mierz Janikowski.

— W obronił ziemi. Z  powodu coraz 
c-.ęstszycŁ w ostatnich cżasafch objaWów fry- 
marczenia ziemią, ma być wydana w Pozrtan- 
5,kiem nowa czarna księga, ODejmująca nazwi­
ska wszystkich sprzeda* uzyków w ostatnich-’ 
czasach. „Dziennik Bydgósfei* domaga się, aby 
do księgi ttj wciągnięto także zawodowych pi >1- 
skich handlarzy ziemią.

>*-

K R o i i K A  E K o m m n o z m .

dał około 90 pud., zamiast 75 p u d , jęczm ień około 
100 pud., zamiast 85 pud.; w  pow. krzemienieckim 
ow ies i jęczm ień dały 90 —  110 pud. z dziesięciny, 
:amiast jak  zw ykle 80 —  100 puaów, w  pow iecie 
zwiahelskim  owies obrodził dobrze, jęczmień — za­
dów ałająco. Co do jakości zbiory nie w szędzie 
w ypadły dobrze; często spotyka .się ziarno przerosłeś

Urodzaie w gub wołyńskiej. W  gub. wołyń­
skiej w okresie dojrzewania zbóż stan pogody był 
nader pomyślny, lecz podczas żniw z.aczęły się czę 
ste deszcze, któie nic tylko opóźniły roboty w po­
lu, lecz i znacznie wpłynęły na pogorszenie uro­
dzaju.

Naogól w gubernii wołyńokiej zamiast spo­
dziewanego dobrego urodzaju 'otr/ymano tylko w y­
żej niż średni.

Pszenica ozima obrodziła średnio: dobry uro­
dzą, był w powiecie łuckirh i częściowo w  rówień 
Kkim, w  pierwszym zbieraito 80 — 150 pud. z dzie­
sięciny zamiast zwykłego zbioru w ilości 9o — 100 
pud , w  drugim około 50 --  60 pud. zamiast 40 
pudów. W  powiarach ostrogskim i włodzimierskim 
urodzaj był wyżej niż średni; w ostrogskim otrzy­
mano miejscami około 130 pud,, zamiast, jak zwy 
kle 100 pud , w  włodzimierskim około 8q pud- za­
miast 75 pud. Natomiast w po ar. starołcoi.sumy 
nowskim zbierano : dziesięciny około 80 pud. za 
miast zwykłych 110 pud., w  krzemienieckim 6j -70 
pud. zamiast 50 — 90 pud., w pow. zwiahelskim 
miejscami zbiór wypadł źle 50 — 60 pud. zamiast 
100 -  120 pud.

Jrod/a jarej pszenicy był średni; dobrze ob 
rodziła ona w pa w. włodzimierskimi, gd.zlc zbiera­
no irzecięlnie okoio 80 p.ud. z dzies. zamiast zwy 
kłych 50 pud. i części'iwo w pow. rówieńskim, 
gdzie otrzymano 6o —  05 pud. zamiast 50 pudów.

W  pow. łuckim zbierano 50 — 80 p id. za­
miast 70 pud., w  pow. dubieńskim Gb pud zamiast 
60 —  65 pud.; w  pow. ostrogskitn i zwiahelskim 
urodzą wypadł nieco wyżej niż śreini; w pierw 
szym zbieran„ około 80 pud. zamiast zwykłych 
60 pud., w ćń ig in  około 100 pud., zamiast 00 pud.

Urodzaj zyta okazał się wyżej niż średńi; <10- 
brze obrodziło ono w powiatach: włodzimierskim, 
starokonstantynowskim, rówieńskim, łuckim i ostrog 
skiin; w pierwszych -lwóch otrzymano przeciętnie 
około roo pud. 7. dziesięciny, zamiast 7 0 — 80 pud., 
w pow. łuckim Po —  150 pud., zamiast 70 —  120 
p u d , w rówieńskim 80 — 90 pud., zamiast 70 pud. 
i w  ostrogskim około 140 pud., zamiast 1115 p.ud. 
ÓAi pow. zwiahelskim urodzaj wypadł niezadowala­
jąco; zbierano ta»“ 50 -- 80 pud. z dzies., . zamiast 
ioo pud ; w pow . krzemienieckim otrzymano 50 -  
80 pud., ZŁmiasr 40 — 80 pud, w  pow. dubieńskim 
90 pud., zamiast zwykłych 100 p idów.

Urodzaj owsa był dobry, jęczmienia — wyżej 
niż średni. \V pow . starok-onstantynowskim zboża 
te dały w niektórych miejscowościach doskonały 

biór - po 110 - 120 pud, z dzies.,* zamiast zwy
klyeli 70 —• fio pu l.; w pow wlod/imier.-.kim 11 ro 
d.aj owsa wypadł bar I o dobrze - około 100 pud. 
z dzies., zamiast zwykłych 60 pud.; jęczmień duł 
75 pud , ..anuast 50 pud. W pow. łuckim zbierano 
z dziesięciny 60 — 100 pud. owsa, zamiast 50 -- 71 
p u d , jęczmienia zaś 50 —  120 pud., zamiast zwy 
kłych 50 — ico pudów. W  pow. ostrogskim owies

(Od kOffjfpundentdw włajnycr. < Ag: Petersb)

Wojna wiosko-turecka.
Operacye wojenne.

Konstantynopol (AP).' Do Porty telegra­
fują z D erny przez T u n is- „Miasto jest bom­
bardowane. Stacya rady o-telegraficzna zni­
szczona*.

Konstantynopol (AP). Janiński wali te­
legrafuje, iż okręty włoskie krążą wzdłuż wy- 
bizeży.

Konstantynopol (AP). W  Dedeagaczu 
zauważono krążenie okrętów włoskich. Na 
morzu słyszano strza^  działow i.

Berlin (AP). Z  kompetentnych źródeł 
włoskich donoszą, że książę A bruzzćw  za po- 
morą dwóch stacyi radyo-telegraficznych otrzy­
mał instrukryę nie bombardowania Prevezy.

Stwierdzono, iż instrukcyę pow yższą ksią­
żę Abruzzów otrzym ał na czas.

Rzym (AP). Adm irał A ubry zaznacza wa­
leczność porucznika Olgennt, który w nocy na 
dzień 14 września zrekognoskował w szalupie 
wewnętrzną część fortu trypolitańskiego w re­
jonie ostrzeliwanym przez baterye tureckie.

MaSSOWa (AP). Kanopierka turecka o- 
strzeliw ała bezowocnie włoski parostatek „V es- 
pucci* pomiędzy M assową a Asabem.

Rzym (AP). O głoszono urzędownie: „P o­
nieważ Turcya najpierw sza dopuściła się ka- 
perstwa w stosunku do włoskiej floty handlo­
wej, to W łochy zastrzegają sobię prawo łap a­
nia tureckich okrętow handlowych 1 będą uwa­
żać za kontrabandę wojenną, działa, karabiny, 
rewolw ery, pistolety, szable i wrzelką inną 
palną i białą broń, amunicyę, materyały  wszel­
kiego rodzaju i w szystkie przedmioty, które 
bez uprzedniej przeróbki mogą służyć do u- 
zbrojenia sił morskich i lądowych*.

Rzym (AP). D o „Giornate d ltalia* do­
noszą z M alty, iż pierwsza dyw izya floty w łos­
kiej bombardowała w dalszym ciągu fortyfika- 
cye Trypolisu. Zburzone zostały pałac wałego 
i dwie fortyfikai-ye. W edług obiegających po- 
glóst k wojska w ylądow ały w Trypolisie. Część 
tutko w poddała się, pozostali odstąpili w głąb 
kraju.

TrypOlłS (AP). Z a  pomocą bombaróowa 
nfa' fortyiikacyi zewnętrznych zdemontowano 
dzia>a na batei yach Sukanje i IIam :die. K rą­
żownik „Garibaldi*- wszedł do portu zewnętrz­
nego. D w aj oficorowie opatrzyli baterye i 
przekonali się, iż są one opuszczone przez tur- 
ków, którzy w yjęl zamki z dział. Znaleziono 3 
trupy.

R zjm  (Wł.). Z  Trypolisu  donoszą o za­
tonięciu panccrn,ka włoskiego „Ca.vour*, który 
w porcie trypolifańskim natrafił na minę turecką. 
Część załogi trypolitańskiej złożyła broń, reszta 
cofnęła się w głąb kraju,

Rzym  (W l.j Eskadra włoska w ysadziła 
w kilku miejscach zatoki trypolitańskiej oddzia­
ły m arynarry.

Rzym (Wł.), Podczas bombardowania T r y ­
polisu oszczędzono meczety, kościeły i więk­
szość budynków pryw atnych.

Rzym (Wł.), Eskadra włoska zbom bardo­
wała Dernę. Zniszczono stacyę telegrafu bez 
drUtu. Z  godziny na godzinę spodziew ają się 
kapitulacyi D erny i Benghasi.

Rzym (Wł.). Książę Abruzzów  zakazał 
okrętom eskadry włoskiej bom bardowania w y­
brzeży albańskich.

Wiedeń (Wł.). Am basada włoska w W ie­
dniu ośw iad cz:, iż na morzach Adryatyckiem  i 
Jońskiem W iochy ograniczą się li tylko do o- 
peracyi koniecznych.

Konstantynopol (Wł.). Fiuta turecka wy- 
p j niłla na morze. Cel w ypraw y nie jest w ia- 

J o m y .
Korrttantyno I0l (Wł.). W  D ede Agaczu, 

od strony w ysp y Sam otrake słyszano kanona­
dę i wiftńano reflektory.

Rzym (Wł.). Do pism donoszą, że kontr- 
JorpfcdoWlec włoski po długim ściganiu zatopił 
torpedcrttlfee turecki w morzu Egejskim.

Konstantynopol (Wł.). D o pism tureckich 
donoszą o zatonięciu wskutek najechania na 
minę pancernika w łoskiego „Cayour* w porcie 
trypolitańsidm.

Skutki Miojn)

Berlin (AP). W edług inform acyi praso­
wych z Zurychu, w ojna stoi na przeszkodzie 
zaopatrzeniu Szw ąjcaryi w zboże rosyjskie, idą 
ce ? Czarnego morza przez Genuę. T ysiące 
ładunków zboża, przeznaczonych dla Szwajca- 
ryi zostało zagarnięte przez turków, inne paro­
statki nie d ecyd jją  się w ypłyn ąć z Braiłowa.

Manifestacyfc wojenne-
Konstantynopol (AP). Tłum urządził bu­

rzliwą m anifeitacyę przed pałacem wielkiego 
weżyra, dom agając się energicznego prowadze­
nia w ojny i protestując przeciwko układom po­
kojowym .

W sprawie interwencyi mocarstw.
Konstantynopol (AP). W  meczecie w S o ­

fii n a  mityngu uchwalono rezolucyę skierowa­
ną do króla angielskiego z prośbą o pośre­
dnictwo.

Akoya przeciw wojnie
Konstaiitynopol (AP). Komitet partyi or- 

miańsKiej „dasznakcuuuń* wydaje manifest z 
żądaniem przerwania wojny.

Paryż fAP). R ada związku m iędzyparla­
m entarnego na posiedzeniu, w którem brali 
udział przedstawiciele; R osyi, Niemiec, Danii, 
Norweg i i Szw ecy przyjęła rezolucyę prote­
stującą przeciwko wojitie i okolicznościom  to­
warzyszącym  jej wybuchowi. W  rezolucyi w y ­
rażono nadzitję na rychłe przyw rócenie poLoju. 
D elegaci w łoscy powstrzym ali się od głoso­
wania.

Nowy gabinet-
Konstantynopol (AP). T ekę ministra 

spraw zagranicznych ofiarowano ambasadorowi 
w Wiedniu, Kesź7<Ii - t f cCf cy

K otistan tyń opol ( U  i. Szeik - ul - islamem 
naznaczono A lego  Kabija z Egiptu.

Konstantynopol (AL’), Tutejsze sfery au 
gielskie niezadowoloue są z now ego gabinetu, 
przepowiadają mu krótki żywot i zaprzeczają

pogłoskom, jakoby A nglia  pozw oliła wojskom 
tureckim na przejście do Trypolisu przez 
Egipt.

Konstantynopol (A D  Zdaniem pism, g a ­
binet obecny będzie zdolny do piaey. Nowe 
ministerstwo utworzone zostało przed otw ar­
ciem parlamentu, cd którego zależeć będzie 
dalszy bieg spraw

Konstantynopol ( A P ) .!  Seidowi-paszy u 
dało się utw orzyć gabinet, do którego weszli: 
z dawniejszych: minister w ojny— Machmud-Szef- 
ket, finansów— Najin, ośw iaty— Abdurachman, 
robót publicznych— llcluzoc; z now ych— mini­
ster spraw w ewnętrznych— adryanopolskl wułi 
Dżołał, adyutant marynarki sułtana— Cherszid- 
pasza, poczt— wali Archipelagu, cbiześcijanin—  
Ibrahim-Suza, górnictw a— były minister ważu- 
fów— Ormianin Sinapinu. Cbam ry otrzymał te­
kę ministra sprawiedliwości. W ielki w ezyr Sc- 
id pas/a zarządzaj czasow o ministerstwem spraw 
zagranicznych.

Protest konsula
Port-Said (A D . Konsul włoski zwrócił się 

do gubernatora kanału Sueskiego z protestem 
przeciwko przebywaniu transportowca tureckie­
go „K ajzeri*, co stanowi naruszenie neutralno­
ść' kanału.

Kongres młodoturecki-
Saloniki ((AP). W znow ione zostały posie­

dzenia kongresu m łoaotureckiego. K ongres o 
pracowuje program komitetu '‘ „Jedność i Po­
stęp*.

Mityng
Saloniki (AP). Na mityngu, w którym 

wzięło udział 8.000 osób, socyaliści, przew a­
żnie żydzi, protestowali przeciwko gwałtom 
włoskim i polityce kolonialnej_^państw kapitali­
stycznych.

Wyjaśnienie Porty.
Petersburg D. 19-go września

Porta zakomunikowała ambasadorowi rosyjskie­
mu w Konstantynopolu, że konfiskacie podlega 
ta część ładunku parostatków włoskich, która 
stanowi własność poddanych włoskich. Łaaun- 
ki, będące własnością poddanych państW[ neu­
tralny eh i nie należące do kategoryi przedmio­
tów, uważanych za kontrabanaę^wojenną, kon­
fiskacie nie podiegaią. W obec tego, iż Porta 
nie zdecydow ała narazie, co zaliczyć do kontra­
bandy i czy uważać za takową ładunki zbożo­
we, przeto ambasador doraazajjokrętom^państw- 
neutralnych, aby zaczekały z odejściem do mórz 
tureckich do czasu zdesyduwania przez Portę 
tej kwestyi.

Skandale i strzelanina w parlamencie wie­
deńskim-

Wiedeń (Wł.). Przed poiudnicm 300 dzie 
ci czeskicłt w wieku ud 6 do 12 lat urządzi­
ło urząd gmachem pat lamentu pochód protesta­
cyjn y przeciwko zamknięciu przez radę miejską 
pryw atnych szkół czeskich w W iedniu. Kilku 
posłów' czeskich sprowadziło część małych de­
monstrantów oraz ich rodziców do przedsionka 
parlamentu. Przeciw temu zaprotestow ali po­
słowie niemieccy, w ohjac: „C zas już wyrzucić
hołotę czeską z niemieckiego gruntu*. Pom ię­
dzy posłami czeskim: i niemieckimi wTyw iąztła  
się kłótnia zakończona dziką bijatyką, w  laó- 
rej brała udział publiczność czeskr i niemiecka, 
JeJen z poałów nicmieckicn w ydobył rew olw er, 
lecz go  obezwładnione. Na widok ogólnej bija­
tyki w całym wystybulu i dzikich scen obecne 
przy tern dzieci i kobiety płakały, zdum ując 
ręce.

W reszcie nadszedł prezes parlamentu S y l­
wester, który głośno wezwał walczących do 
zaprzestania skandalu. W oźni usunęli z w esty­
bulu obcych, poczem bijatyka ustała. Następnie 
minister prezydent przyjął u siebie delegacyę 
rodzicielską i przyrzekł jej rozw ażyć sprawę 
zamkniętych szkół czeskich, co nastąpi podczas 
debatów  nad spodziewaną interpelacyą.

Wiedeń (Wł.). Podczas obrad nad inter- 
pclacyami w sprawie podrożenia artykułów 
żywno.śc.owych socyal sta A dler ostro krytyko­
wał ministra sprawied'iwości zz surowe kary 
wym ierzone przeciwko demonstrantom w Gtta- 
tring, poczem z ław  posłów socyalistycźnych 
rozległy się protesty i obeigi pod adresem mi­
nistra. W tem  z galery: rozległy się cztery strza 
ły wym ierzone do ioży ministrów, w której się 
znajdyw ał' ministrowie sprawiedliwości i ośw ia­
ty. Ztiaidująca się na galeryi publiczność za­
częła w panice uciekać. Strzelającego natych­
miast ujęto. Posiedzenie przerwano.

Wiedeń (Wł.). Osobnik, który strzela1 do 
loży ministrów, oświadczył, że jest socjalistą  i 
nazyw a się W akuschem. Miał on zamiar zabi­
cia ministra sprawiedliwości, mszcząc się za 
kary wym ierzone przez niego przeciwko ucze­
stnikom dem onstracyi drożyźnianych. Zamach 
dokonany został podczas mowjr przyw ódcy so- 
cy a łistó w— Adl era.

Wiwdeń (Wł.). Po wznowieniu posiedź 
ma przemawiał w dalszym ciągu socyałista 
Adler, który protestował przeciwko postępow a­
niu W łoch, zagrażającem u pokojowi europej­
skiemu.

Z Finlardyi.
h d łsib gfors (AP). W yjaśn ia się, że zabój­

stwo prezydenta aboskiego hofgerichtu spow o­
dowane z ó s tlło  względami politycznymi.

Hslsinpfors (A D  Vi W ilm anstrandzic 
A bo wypuszczono z więzienia 66 czerwonych 

gwardzistów , którzy odsiadyw ali karę za bunt 
sweaborski.

Z Persyi.
Tabrys (AP). Rachim -chan i kilka jego 

służących zostało okiutńie zam ordowanych w 
w  arsenale miejskim w obecności członka en- 
dżumenu M irzy A gi-Bałuły, pełniącego obow iąz­
ki pomocnika gubernatora.

Tabrys (AP). D aje się uczuć silny brai. 
produktów żyw nościow ych. Chleb podrożał 
czterokrotnie.

Tabrys (AP). Przekonawszy się, że nie­
możliwe jest wziąć przemocą Tabrys, Sudża-ud- 
Daoulch już od tygodnia jest bezczynny. C h a­
nowie szachscw eńscy i karadżadagscy rozjeżdżp- 
<ją się, obawiając się zbliżenia oddziału Jefrema 
do Azerbeidżanu.

Powstania w Indyach
Sim la (AP). 39 pułk k rw ałe-y i otrzyma!

rozkaz wyruszenia do Busziru a stamtąd do 
SzUazu, który opanow any został prz^z dzikie
szczep) .

Walka z monarchistami
Londyn (Wł.)- W  Portugalii północnej 

proklam owano monarchię.

Londyn (Wł.). Pod Santa L in a pomiędzy 
monarchistami a wojskiem w yw iążą.a się Lii 
wa. Obie strony poniosły znacznt straty

Londyn (W ł). P rzew ódcy monarchistów 
portugalskich odbyli dłuższa najadę z eks-kró- 
iem Manuelem.

Echa rtm&chu.
Petersburg (Wł.). „Now. W rem.* donosi,

iż d. 30 sierpnia petersburski wydział ochrany 
zakomunikował wydziałowi kijowskiemu niepo­
chlebną opinię o Bcgrowię.1

Moskwa (AP). W ydział ochrany pm-yar* 
resztował organizacyę występną, składającą się 
z ośmiu osób. A resztow ani zostali sttioenci, 
słuchacze instytutu handlowego, pomocnik a- 
flw okata przysięgłego, kocięta-lekarz i dentysta. 
W  liczbie aresztowanych jest kilku żydów. 
W szyscy aresztowani należą do partyi soc.-rc- 
wolucyom stów.

Moskwa (AP). Pomocnik adwokata p rzj- 
sięgłego Kuliszer podtrzym ywał stosunk: z mor­
dercą P. Stołypina Bogrow a. Skonfiskowano 
korespondencyę o treści tcrorystycznej.

Petersburg (AP). Senator Trusiew icz o- 
trzymał Najwyższe polecenie zhadania działal­
ności wszystkich urzędników biorących udzia1
w akcyi ochrany podczas pobytu Jego C e­
sarskiej Mości w K ijow ie.

Kadeci a paździemikowcy
Petersburg (Wł.). Kadeci z powodi- listu 

Stachow icza twierdzą, że o bloku pomiędzy k a ­
detami a październikowcam. nie może być 
mowy.

W sprawie roztrwonienia.
Petersburg (W ł.)p Październikow cy utrzy­

mują, że afera z kazańskim sądem sierocym
wym yślona została w celu pozbawienia pa-
ździernikowca G odniewa praw wyborczych.

Zaprzeczenie-
Petersburg (Wł.). „N ow . W rem.* zaprze­

cza pogłoskom o ustąpieniu 
1 Puchlow a.
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Czystopcl. -  Żyto w lośc. w na,. 106/110 zol 
106 —  107 kop.; owies w łość, w  nat.- 50 60 zol 50 
70 kop.; mąka żytn: a 105— 110 koc.; gryka 75 —  OJ 
kop.; groch do —  95 k o p ; siemię lniane 2 rb. —  
2 rb. 5 kop.

Rybińsk. — UsposoKenie małoc^ynne. Psze­
nica ros. 13 rb. 50 kop. —  14 t d . żyto w nat. 114—  
n ó  zol. 9 rb 90 kop. —  10 rL.' 10 kop, ow ies kam,- 
ski 5 t d . 40 kop. — 5 rb. 50 kop,; kasza gryczana
i t  rb. 40 kop. —  11 rb. 70 kop.; grocn pastewny
10 rb. 50 kop.; mąka żyt. nadwołzańska 11 rb. —
11 rb. 50 kop.; kamsita 10 rb. 70 kop. —  10 rb. 90
kop., pszenna 13 rb. 25 kop —  14 rb.

Samara. —  Pszenica ros. 103 —  105 k o p ; ży 
to 97 kop. —  1 rb

W oskwt. —  Żyto w  nat. 118/121 zoł 105 
tod kop.; mąka żytnie 124 -  128 Kop.

R Ó Z M A l t O S C t ?

Wyzl-awn marek pacztowych w  »Viediiiii zj>ro 
madziłą w ielką ilość wspaniałych zbiorów. Glon 
w ystaw y stanowi zbiór około 35,001 nieHżywanyeli 
m arek całego świata, własność p. Rodriąueza ;; 
Buesios A ires. Na w ystaw ie tej zntjduje się naj­
rzadsza tnarka na świecie, a to mgipka pierwsze; 
eruisyi marek w ysp y  Mauryccao, k t « e j  tylko lalka 
egzem plarzy znajduje się na świecie. Jedną taka 
m atkę posiada w  sw yn  zbierz ubeCny król an­
gielski Jerzy, który za nią p^zed kilku laty zapłacił 
na licytacyi 48,000 kor. Zbiór Rodriąnezit ma naj 
rzadsze oirazy marek, między niemi marki aiifriii 
skiej kolonii Rhodesia cenione po -8c i 2 400 koron. 
Zbiór ten zabezpieczone na pół milio-it, koron.

Automatyczny „JloćkawskiL. W iadomo, że ka 
ra ctelesn* praktykowana jest w  »źkołach aD4.i11 
skich ponieważ jednak przy jej wykonaniu, tnó«e 
w chodzić w  grę subjektywne wykonanie i nerwó 
w eść, niecierpliw ość lub gniew, zaten? peWzst, p 
dagpg w ynalazł automatyczny przyrzął1 do bicia. 
C h to ^ k  zostaje znieruchomiony, poczem  ża przy- 
ciśnięcUm guzika, spada rózga i uderza tyle rą,'f„ 
ile nauctyciel w yznaczył, a rów nocześnie. O jiiy  i  
?:ię gramolon, w zyw ający  ucznia, aby się poprawd. 
Zastosowanie n j maszyny, jak twierdzi czasopismo 
„Educational News", dało już wyborne (V!) rezul­
taty.
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Ostatnie wiadomości.
„Głos Narodu1* 1 p. Napuralski. Jak 

„N ow iny" donoszą, wiadomość o kupnie „G ło­
su Narodu* przez p. Napieralskiego o tyle się 
nie sprawdziła, że Napieralski zamierzał p rzy­
stąpić do „Głosu Narodu" w charakterze 
wspólnika z kapitałem 50 tys. koron i postawił 
jeszcze warunek, aby dyrektorem  w ydaw nictw a 
był ksiądz Kądzioła. W e wtorek po południu 
odbyła się ostateczna konferencya w tej spra­
wie, przyczem odrzucono propozycyę p. Na- 
pieralskiego. Na tern układy zostały zerw ane.

Termin konkursu literackiego na n ow e­
lę z życia ćląskiego, rozpisanego przez „D z'en - 
nik Cieszyński", został przedłużony do 1 sty ­
cznia 1912 r. n. st.

Walka 0 ziemię- Sąd rzeszy wydał w y ­
rok w sprawie majątku rycerskiego Piotrkow ic 
w pow. żnińskim i przyznał praw o pierwokupu 
spółce polskiej; komisyę kolonizacyjną sąd od­
dalił a fiskus pruski skazał na ponoszenie k o ­
sztów.

Reforma procedury karnej- W edle reia-
cyi pism, rząd niemiecki przygotow uje n a  po­
czątek sesyi parlamentarnej reform ę procedury 
karnej. Dla polaków jest to rzecz w ażn a, gd y­
by ona istniała, nie byłoby wyroku wrzesiń­
skiego. W ielu życzeń posłów polskich reforma 
nie uwzględnia.

Na kresy Śląskie. Arcybiskup ks. Bil- 
czcwski przesłał do T -w a Szkoły Ludowej 
1000 koron z przeznaczeniem na M acierz 
szkolną ks. Cieszyńskiego.

Muzeum miejskie Krakowa. K om isya
archiwalna R ady miejskiej uchwaliła założyć hi­
storyczne muzeum miejskie, które objęłoby za­
bytki po daw nych cechach krakow skich, wielki 
zbiór pieczęci miejskich i cechow ych, w yk o p a­
liska ceramiczne, obrazy, rycin y i w ogóle pa­
miątki złączone z historyą miasta. Muzeum d- 
twarte będzie w roku przyszłym  i oddane do 
użytku publiczności.

Wspomnienia o Stołypinie.
W  ostatnim numerze „K u ryera  L itew skie­

go" znajdujem y nader ciekaw e w spom nienia 
p. M. o zmarłym premierze. Autor znał Sto- 
łypina od pierwszej chwili jeg o  karyery i miał 
możność osobiście obserw ow ać, jakie stan ow i­
sko zajmował on wobec polaków  w różnych 
sprawach ekonomicznych i politycznych.

„W  T ow arzystw ie rolniczem —  opow iada 
p. M. —  wypowiedział Stołypin  pierw szą sw oją 
mowę publiczną, a w rocznikach T o w arzystw a  
pozostały jego referaty o traktacie handlowym  
z Niemcami i o ubezpieczeniu robotników  w iej­
skich, pozostały też ślady zabiegów  iego o ga­
zetę, której wydaw anie przez T ow arzystw o  rol­
nicze koniecznie chciał przeprowadzić, oraz do­
wody nieudanej akcyi o bezpośrednią dostaw ę 
zboża intendenturze kowieński- j. C haraktery- 
stycznem  jest z owych czasów , że Stołypin w 
możliwość rew oluryi rosyjskiej nie wierzył. Był 
w Petersburgu, gdzieś niedaleko, kiedy Sipia- 
gina zabili. Zrobiło to na nim wrażenie nie 
małe, jak gdyby przeczuwał, że, jak Sipiagin, 
sam skończy. A le  poglądów  nie zmień ił. P rzy ­
pisać to należy poniekąd ufności je g o  w silę 
machiny państwowej, a poniekąd otoczeniu, w 
którem się u nas obracał. L ojaln e usposobie­
nie szlachty naszej uznawał i opowiadał nieraz, 
że, m ówiąc o szlachcie kowieńskiej, powiedział 
Najjaśniejszemu Panu, że jest ona ostoją spo­
łecznego spokoju i ładu.

„Pomimo to nacyonalistą w yraźnym  był 
już w ów c/as i zaać było, że dbał nie o lojal­
ność naszą, ale o coś więcej jeszcze. Chciał 
koniecznie, abyśm y do cerkwi szli się modlić i 
do cerkwi stale zapraszał. B arw y p ro w in c jo ­
nalnej nie znosił. Zakładając herbaciarnie i do­
my ludowe, tolerow ał w nich tylko styl i strój

gubernii wschodnich i żądał nerresywnie, ażeby 
go popierano. W  statucie syndykatu kiejdań- 
skiego byl nawet umieścił, że mówić po polsku 
nie wolno. Plcwernu podobno przy układaniu 
praw a o ziemstwach m argarynow ych pomagał.

„B ył już gubernatorem w Grodnie, kiedy 
pow stały kom itety w  sprawach rolnictwa i prze­
mysłu rolnego i kiedy komitet kowieński po­
między innemi sprawę komauacyi gruntów i 
zniesienia ukazu 10 go grudnia odważnie poru­
szył. Nie taił w ów czas Stołypin, że o ile za 
kom asacyą w ypow iedziałby się chętnie, o tyle 
na żadną szczerbę w ukazię jo grudnia nie 
zgodziłby się nigdy. M em oryały kowieńskie 
znał dobrze. Chwalił, że tylko z ekonomiczne­
go punktu widzenia o ukazie 10 grudnia mó­
wim y, ale ekonomiczną doniosłość ukazu starał 
się bagatelizować.

„Pomimo takiego usposobienia nacyona- 
listycznego, w stosunkach pryw atnych i urzę­
dow ych był Stołypin z polakami zawsze correct 
w calem tego słowa znaczeniu. Miewał nawet 
słowa uznania dla wielkich zalet naszych, któ­
re niejednokrotnie przeceniał. A  tizeba przy­
znać, że zahartowani w  nieszczęściu polaey pła­
cili mu rów ną monetą. T ow arzystw o rolnicze 
kowieńskie, ceniąc jego  zasługę i pracę, na ho­
norow ego członka go obrało. A  dziś, wobec 
świeżej mogiły, społeczeństwo nasze potępia 
wprawdzie politykę jego, ale należne mu hono­
ry  po rycersku oddaje

„Do pracy państwowej nigdy nie chciał 
nas zaprządz, przeciwnie —  usunąć chciał od 
niej Przedstawicielstwo polskie z gubernii n a ­
szych raziło go w Izbach praw odawczych. Nie 
chciał jej w Radzie Państwa, gdzie jednak nie 
jeden z jego  projektów dzięki głosom polskim 
przechodził i gdzie o stanowisku posłów p o l­
skich mówiono zawsze z uznaniem".

A  oto ciekawa charakterystyka Stołypina, 
jako działacza, zdradzająca autora, oczywiście 
dobrze znającego go z Izb praw odawczych.

„Przyrodnik, nie prawnik z zawodu, mniej 
wierzył w zasady praw ludzkich, a więcej w 
nieubłagane praw a natury. Bardziej pracow i­
ty, niż zdolny, ale sumienny aż do skrupułów 
i każde postanowienie w ażący na szali, przera- 
chow yw ał się jednak, a przew idyw ania jego 
chybiały nieraz. Zanim został ministrem raz 
jeden tylko na krótko za granicę państwa w y­
jechał. Brakło mu horyzontów szerszych. Dla 
porównań brakło mu miary. Zw łaszcza pod 
koniec działalności sw ojej, zasklepiony w mit­
rach apartamentu własnego, zm ieniających się 
pór roku nie dostrzegał i nie rozumiał najbliż­
szych, bo zabrakło mu styczności ze społeczeń­
stwem własnem i św ieżego oddechu, dla które­
go  z apartamentu w yjść trzeba. Człowiek o 
twardej woli i o silnej w ładzy. M ówca o w iel­
kiej sile, którego aforyzm y do historyi przejdą. 
Mąż stanu, dążący z nieugiętym uporem do raz 
obranego celu i każdą przeszkodę depczący nie­
miłosiernie. O dw ażny nirzaprzeczenie, ale har­
dziej jeszcze zacięty, kiedy na jakąś wszedł 
drogę, j uż zejść z niej rozważnie nie umiał, a 
jeżeli schodził, to chyba na to, ażeby u władzy 
pozostać... T yp , bądź co bądź, rzadki pomię­
dzy słowianam i. A le przyszły bezstronny hi­
storyk powie o nim niezawodnie, że w alczył z 
bohaierskiem zacięciem, że jednak podwalin dla 
odrodzenia ojczyzny nie położył*.

Obyczaje wydziałów śledczych.
W  poniedziałek na sesyi w ił. izby sądowej 

w Mińsku rozpoczęła się głośna spraw a o znęcaniu 
się w  mińskim w ydziale śledczym  nad aresztowa­
nym .bzmerejczykiem, który skutkiem tego zmarł. 
W ed łu g danych autu oskarżenia, spraw a przedsta­
w ia się, jak  następuje:

D. 8 121) maja 1910 r. prokurator mińskiego 
sądu okręgow ego OTzymał raport od naczelnika 
mińskiego oddziału śledczego, że nocy poprzedzają­
cej zm arł w  oddziale Sergiusz Szm erejczyk, are­
sztowany poprzedniego dnia wskutek podejrzenia 
o krad. ież u J-ra Hattowskiego. I.ekarz Dziekoń- 
ski skonstatował śmierć.

W skutek tego raportu prokurator polecił ko­
m isarzowi 3 cyrkułu dokonać d. 10 (23) maja 
sekcyi trupa Szm erejczyka. Sekcyi dokonał lekarz 
miejski w  obecności osób dozoru prokuratorskiego. 
Ponieważ stwierdzono, że Szm erejczyk nie umarł 
śmiercią naturalną, lecz gwałtowną, prokurator p o­
lecił sędziemu śledczem u dokonać śledztwa pier­
wiastkowego. P rzy powtórnej sekcyi zw łok 17 ,30) 
maja przez pom inspektora lekarskiego Omelnenkę 
lek. m iejskiego Fysymonta i lek. szpit. ziemskiego 
Leinbacha, ujawniono sińce na całerr ciele i złam a­
nie pięciu żeber. Lekarze orzekli, że Szm erejczy­
ka nie dalej, jak na dobę przed śmiercią, pobito 
różnemi narzędziami, że znaki na tw arzy m ogły być 
spowodowane paznogciami w czasie w alki, że znak 
na szyi z przodu pochodzi zapewne od niegładkie- 
go sznura, którym Szm. mógł być przywiązany, aby 
się nie módz bronić. Uszkodzenia, ujawnione na 
trupie, należą do kategoryi ciężkich, następstwem 
ich był zgon bitego. Jak widać z ran, ze Szm erej- 
czykiem  obchodzono się z okrucieństwem, a w ięc 
znęcano się nad nim; w  zbrodni tej uczestniczyły 
najmniej trzy osoby

Śledztwo stv ierdzHo z zeznań aresztowanych 
i trzymanych w  nocy na d. 8 (211 maja w  mińskim 
oddziale śledczym, oraz z zeznań kilku stójkowych, 
że nocy tej słyszano krzyki człowieka, którego, są ­
dząc ze słyszanych uderzeń, bito.

Naczelnik oddziału śledczego zawiadom ił sę­
dziego śledczego, że świadkiem przestępstwa był 
pisarz oddziału śledczego Kuszelew icz i że znęcali 
się nad Szm erejczykiem  urzędnik kancelaryi Dymitr 
Nużnyj, dozorca policyjny Iwan Czyczko oraz poli 
cyant Antoni Malinowski.

Na śledztwie Kuszelew icz opow iedział okro­
pne szczegóły z owego śledztwa policyjnego. Po 
w yjściu wieczorem  7 (20) maja z oddziału naczel­
nika Łaptiewa, przyprowadzono 3 aresztowanych. 
Dwóch uwolm „no zaraz, Szm erejczyka zatrzyma 
no, W  kancelaryi w  tym czasie, prócz Nużnego, 
byli Malinowski, Czyczko, Galenczyk, Ganczarin, 
urzędnik Solarczuk, agent W iernich i K uszelew icz, 
który pracow ał w  pokoju sąsiednim. Gdy Szm e­
rejczyk na zapytanie Nużnego odpowiedział, że nie 
ukradł kół gum ow ych u dr. H., Nużnyj uderzył go 
kilka razy ręką w  twarz, poczem kazał mu się ro ­
zebrać i krzyknął: „dajcie wszystkie instrumenty11.
A genci rzucili się do laboratoryum oddziału śled­
czego, gdzie m iędzy rozmaitymi przedmiotami uży­
tku złodziejskiego była nahajka z w plecionym  dru­
tem i rękojeścią. Dano tę nahajkę Nużnemu, a Ma­
linowski dał mu jeszcze drugą gumową, w yjąw szy 
ją  z pod kufra w  pokoju, v którym pracow ał K u­
szelewicz.

Nużnyj zaczął bić Szm erejczyka po plecach, 
uderzenia spadały jedno po drugiem. Szm erejczyk 
krzyczał z bólu, w reszcie padł na ziemię i błagał 
litości, m ówiąc, że przyzna się. Nużnyj na krótko 
przestał się znęcać, gdy jednak Szm. nie przyznał 
się do kradzieży, zaczynał egzekucyę na nowo. P o ­
w tarzało się to kilkakrotnie, przyczem  podczas znę­
cania sie Czyczko przyciskał nogą szyję Szm erej­
czyka. Kuszelew icz, nie m ogąc patrzeć na *aką 
scenę, zamknął drzwi cd swego pokoju. Gdy 
w krótce potem przechodził przez pokój, w  którym 
znęcano się nad Szm., widział taką scenę: Szm e 
rejczyk leżał na podłodze na plecach. Nużnyj trzy­
mał jego nogę u swej piersi, a Malinowski bii Szm. 
nahajką po biodrach i nodze; rękojeści nahajka już 
nie miała, widocznie złam ała się ona.

W  tych sam ych barw ach odmalowali znęca­
nie się policyanci Riabuszko, Budaj i inni.

Pociągnięci do odpowiedzialności Nużnyj, Ma­
linowski i Czyczko nie przyznali się do winy. Dwaj 
pierwsi opowiadają, że Szm erejczykow i po bada- 
niu, podczas którego w ym yślał 1 bił się z Nużnym, 
zrobiło się niedobrze, 1 że zmarł w  drodze do p o­
koju aresztanckiego.

Bardzo ciekaw e są zeznania św.adka Pono- 
m arjewa, który dawniej był pomocnikiem naczelni­
ka oddziału śledczego, a obecnie jest pomocnikiem 
naczelnika więzienia. Ponom arjew kategorycznie 
stwierdza, że agenci śledczy „używają jednego tyl­
ko systemu przy badaniach, w ydobywania zeznań 
biciem 11. Nawet obecnie do więzienia często przy­
syłani są z oddziału śledczego pobici areszUnci. 
O świadczenie Ponom arjcwa potwierdzają zeznania 
wielu zbadanych w  więzieniu aresztantów. W edług 
ich słów, aresztanci bici są pięściami, polanami 
i nahajkami.

Początkowo do odpowiedzialności, prócz 
trzech w yżej pomienionych, pociągnięty był i na 
czeinik oddziału śledczego, Laptiew, późniejr jednak 
oskarżenie cofnięto.

Śledztw o prowadził sędzia śledczy do spraw 
szczególnej wagi Bokitko z W ilna

Na św iadków  wezwano przeszło dwudziestu 
agentów oddziału śledczego i urzędników po- 
lieyi.

W ielu  adwokatów, do których oskarżeni 
zw racali się o obronę, nie chciało przyjąć tej 
sprawy.

T ak się przedstawia akt oskarżenia.
Charakterystyczne też były  rozpraw y sądowe. 

Na ław ie oskarżonych zasiada trzech ludzi: b. stój­
kowy, a nas*ępnie rew irow y, ^Nużnyj, pracownik 
biurowy policyi tajnej, Cziczko i stójkowy Malinow 
skij. W szyscy  trzej rosyanie.

Pierw szy z nich, to typ służbisty niższego 
stopnia. R ysy tw aizy  regularne, w yraz "g o ś ć  inte­
ligentny —  przez cały czas (sprawy wpatrzony w  
sąd z całą uw agą i tem pochyleniem głow y, jakie 
zawsze przybiera niższy polieyant wobec w łrdzy, 
gdy ta ostatnia coś tłómaczy. B ył stójkowym i w 
r. 1907, kiedy przybył do MińsKa policm ajster So 
kołow, odznaczył się szczególną energią w  tropie­
niu i odwagą w  chwytaniu przestępców  owej epo­
ki „likw idacyi ruchu wolnościow ego", jak to na są­
dzie określono. Aw ansow any na rew irow ego, uży­
wanym  był do szczególniej dyskretnych misyi.

Drugi, Cziczko, to znów typ najwstrętniejszy 
w  świecie. małe oczki, spoglądające z poctełba, la­
tają po publiczności i sędziach —  kręci się niespc 
kojnie, uśmiecha lub zżyma w czasie zeznań świad­
ków  i m owy prokuratora. Na służbie denuneyował 
kolegów  i w  dalszym  ciągu przyjaźń udawał, jaką 
za ■ -aktycznie rolę odegrał w  tej spraw ie — trud­
no dociec.

Trzeci, Malinowskij. o tw arzy bezmyślnej, 
18 letni chłopiec, uderzający swyrr. głupkowatym  
wyglądem , odrazu robi wrażenie siepacza: kazali 
bić — bije. Za co i kogo? Nic go to nie obcho­
dzi. W  czasie rozpraw  spogląda w  jeden punkt, 
_ni na chw ilę nic go nie wyprowadza ze spokoju, 
w  jakim idyotyczna jego fizyonomia trwa.

W ed l*  aktu oskarżenia i zeznań świadków, 
Nużnyj bił i stawał na leżącej ofierze, a Cziczko i 
Malinowskij dopomagali. W szakże potem już i na 
sądzie większość świadków zmieniła zeznanie i 
przyznaw ała w łaściw ie, że Nużnyj bił i to mocno 
bił, ale dlatego, że go sprowokował Szm., rzekomo 
aroganckiem zachowaniem się oraz usiłowaniem 
uderzenia N-go kałamarzem.

Na tym punkcie wszakże prokurator skon­
statował w cale nie dwuznacznie że zeznania tych 
tajnych agentów policyi śledczej zbyt przejrzyście 
są naciągniętcmi, aby można było im w ierzyć. Z d a ­
niem oskarżyciela publicznego, wyrażonem  tak w 
akcie oskarżenia, jak i w e wnioskach, bicie, które 
spow odow ało bezpośrednio śmierć Szm-ka, było 
poprostu torturą, stosowaną w  celu wym uszenia 
zeznań pożądanych.

Z  podsądnych tylko Nużnyj przyznał się do 
winy, ale i on zaznaczył, żc bił, bo Szm. hardo się 
doń odzyw ał i chwytał za kałamarz. To jednak, 
co N. opowiadał, w ystarcza do w ytw orzenia sobie 
straszliwego obrazu, jaki w  nocy z 7 na 8 maja o- 
glądały ściany pokoju śledczego...

— Pytałem  Szm., czy ukradł obręcz gumową 
—  a on się roześm iał i schw ycił kałam arz. W yr­
wałem  mu go z rąk i uderzyłem  uprzężą —  nie pa­
miętam w iele razy i g d z ie .. Szm arejczyk upadł, 
ale zaraz podniósł się... Schw yciłem  nahajkę...

— Gum ową? —  pyta prezes.
—  Tak, |  ;umową... Zacząłem  znów pytać... 

Szm. zamiast odpowiedzi, zaczął tłóm aczyć mi, że 
teraz już nie kradnie, że uczciw ie pracuje erc. 
W ięc biłem g o . . gdzie i jak?... nie pamiętam. W iem, 
że upadł... Stanąłem na nim (gdzie? nie pamiętamj, 
żeby się nie poruszył, a K uszelew icz bił go dalej, 
aż póki Szm. n i c  przestał krzyczeć...

Po Kuszelewiczu uderzyłem  go nie więcej, 
niż 20 razy rooze...

—  A  czy Cziczko i Malinowskij brali u- 
dzial? — pyta prezes.

—  Nie mogę powiedzieć, alem nie widział, 
by b i l i ..

Ó w  Kuszelew icz, będący w ów czas w  policyi 
mińskiej, a teraz w Stawropolu, oskarża najwięcej; 
w  jego zeznaniach (odczytanych, bo nie stawił się) 
jest oskarżenie bardzo szeroko i daleko idące, ale 
w iększość św iadków znów zeznaje, że K. sam 
bił i chcąc zrzucić z siebie winę —  w ciąga innych. 
Ci świadkowie jednak początkowo nic o- K. złego 
nie m ówili 1 dopiero przy powtórnem, proprio ma­
tu złożonem zeznaniu, oskarżyli go.

Komu w ierzyć?
W ięc  kiedy prokurator kategorycznie uważa 

zeznania tajnych agentów za zupełnie niewiarogod- 
ne, a Cuszelewicza za wiarogodne, obrońcy oskar 
żonych, a m ianowicie pp. Tytus Ponikwicki oraz 
Tarchow skoj, twierdzą w ręcz przeciwnie.

W  toku rozpraw faktycznie jednak rola Mali- 
nowsk ego i Cziczki nie zostaje dostatecznie w y ­
świetlona — fakt bicia przecież i zabicia jest oczy­
wistym, a zgodnie z protokółem lekarskim, w  ten 
sposób skatować SzmerejczyKa nie był w  stanie 
jeden człow iek. Musiał m ieć pom ocników i to naj­
mniej dwóch...

Prokurator jednak, nastawając na oskarżeniu, 
prosi o m ożliwą łagodność, bo Nużnyj oddał w sza­
kże wielkie usługi w  epoce poskramiania ruchów 
w olnościow ych, a w łaściw ie ich następstw, bo był 
dzielnym, odważnym w ykonaw cą poleconych mu 
w ielce ryzykow nych przedsięw ziąć etc... etc...

Co do dwóch pozostałych, prokurator nastaje 
też na oskarżeniu, ale prosi o w zględy z powodu 
ich niorainej i intelektualnej nicości.

Adw. prz. T . Ponikwicki, już w  czasie zada 
Wania pytań świadkom zaznaczył, na czem oprze 
ubronę swych klientów, Nu nego i Malinowskiego. 
Każdego bowiem  pytał, czy nie zauw ażył u Szm. 
jakich oznak niezdrowia przed biciem, 1 zy spo­
strzegł udział Malinowskiego w biciu i wreszcie, 
jaką opinię miał Nużnyj, jako polieyant i człow iek.

— Niech mi świadek powie, czy N, b ył g w a ł­

townym, Czy prędkim? C zy b ył spokojnym? C zy  
sumiennie spełniał sw e obowiązki? Czy skarżono 
się, aby kogokolwiek bił i tratował? C zy nie b ył w  
ostatnich czasach zdenerwowany, rozdrażniony?

—  B ył spokojny, porządny, służbista w zoro 
w y, świetnie chw ytał rew olucyonistów  i bandytów, 
nikt się na niego nie skarżył —  w  ostatnich zaś 
czasach b yw ał nieraz rozdrażnionym —  brzm iały 
jednozgodne, jak z nut zeznania.

W ięc też mowę sw ą obrończą p. Ponikw ick i 
oparł pum o na krytyce protokółu lek arsk ieg o  i do 
wodził, że Szm. mógł um rzeć z całkiem  innych 
przyczyn, że Nużnyj bił go na skutek prow  okacyj- 
nego zachowania się badanego i że Malin, nie brał 
zaaneg ' udziału w  katowaniu.

Na końci^zaś zw rócił się p. Ponikwicki do 
sądu z przedstawieniem  jego szczególnych zasług, 
jako polieyanta w  w alce z przestępcam i lat 1907 —  
8 i polecił szczególnej w zględno ;cj i łagodności te ■ 
go wyjątkow o zacnego człow ieka (jak go par u 
świadków z policyi scharakteryzowało). Co d o  
Malinowskiego -prosił o zupełne uniewinnienie.

Adw. przys. Tarchow skoj, obrońca C ziczki, 
zaznaczył, że jego klienta oskarża jedynie Kusze 
iew icz, którego św iadectw o musi być uznane za 
niewiarogodne, a zeznania za błazeńskie („szutoczno 
je “). Choć Kusz. został w ydalony ze służby dopie­
ro po złożeniu zeznań, kom prom itujących policyę 
mińską, p. T . nie bierze tego pod uw agę i twic; 
dzi, że gra ły  tu rolę w zględy osobiste.

Po krótkiej replice prokutatora sąd udał się 
na naradę i około godz. 6 m. 20 w ieczorem  w ydał 
w yrok, skazujący b. rew irow ego, Nużnego, na p o z­
bawienie w szelkich praw  stanu i 3 lata rot aresz- 
tanesieh.

Dwóch pozostałych uniewinniono.

KRONIKA PROW INCYONALNA.

(Z  pism i od korespondentów).
Ubezpieczenia od ognia na Podolu. D ziałal­

ność ziem stwa za rok 1910 w  dziale ubezpieczeń od 
ognia w yraża się w  cyfrach następujących.

W  ciągu pomienionego roku ziemstwo zaase- 
kurow ało w  2,152 zaludnionych punktach 558,317 
w łościańskicli obejść (1,578,572 zubudowanial na 
sumę ogółem  80,737,071 rubli. Przeciętnie na jedną 
w ieś lub osadę przypadało 208 —  482 ubezpieczeń. 
W szystkie ubezpieczone zabudowania ocenione by 
ły  na 140,568,981 rb. Premia wyniosła za cały  rok 
307,231 rb 76 kop. W ypłacono za spaione zabudo­
wania 171,357 rb. 39 kop. Z a  ron ubiegły w  gub. 
podolskiej było 1,338 pożarów  zabudowań zaaseku 
row anyeh w  ziem stwie. Pożary te zn iszczyły  4,545 
zabudowań w 2,398 obejściach. Statystyka tych po­
żarów  daje cyfry  następujące: w skutek podpalenia
było 723 pożary’ z przyczyn niew iadom ych — 93, 
w skutek w adliw ego urządzenia kom inów 161, wsku 
tek nieostrożnego obchodztiiia się z ogniem —  218, 
wskutek piorunu — 90, wskutek figlów  dzieci— 53. 
W  dzień było 633 pożary, w  nocy —  705. W  po­
wszednie dnie było 1,024 pożary, w  przeddzień 
świąt —  50, w  dnie świąteczne 264.— Najwięcej b y­
ły  nawiedzane w  1910 roku przez pożary powiaty 
winnicki, hajsyński, jam polski, płoshirowski i bra- 
cław ski, najmniej — uszycki, latyczow ski i bałcki.

—  Nadmiar paszy dla bydła na Podolu. „Pet. 
W ied .“ zamieszczają ciekaw ą korespondencyę o 
nadm iarze paszy dla bydła na Podolu i o w yn ika­
jących stąd horoskopach dla przem ysłu opasowego. 
Korespondent pomienionego pisma twierdzi, że 
rok ubiegły, a w  jeszcze w iększym  stopniu bieżący 
dały w  gospodarce rolnej bazdzo dużo słomy, siana, 
plew y, prasowanej naci buraczanej, brahy, w ytło­
ków  i t. p. Ilość bydła, nadającego się do opasu, 
jest zamała, aby spożytkować całą tę ilość. To też 
ceny na paszę spadają, a handlarze bydła znęceni 
dogodnymi warunkami opasu zaczynają już skupo- 
w yw ać bydło za W ołgą, koło Sam ary i O renburga 
(ceny na bydło są tam niskie) i nie zrażają się dość 
znacznym kosztem przewozu (przew óz sztuki bydła 
kosztuje od 26 do 30 rb.). B ydło to jest przezna­
czone dla rynków  W arszaw y, Petersburga i Ode- 
sy, zaś na potrzeby m iejscowe w ystarcza w yb ra k o ­
wanych sztuk i bydła włościańskiego. Pozatem  d o­
bry irodzaj paszy przyczyni s.ę do powiększenia 
hodowli bydła, która w  ciągli 1907 do 1909 roku 
w łącznie zm niejszyła się. W ied y  również w yw o żo ­
no z Podola masę bydła; c a ły  garnizon kijow skiego 
okręgu wojennego żyw ił się mięsem z bydła po­
dolskiego. \!e  wtedy przyczyn y tego usilnego 
eksportu były  w ręcz przeciwne W skutek nieuro­
dzaju i braku paszy w yzbyw ano się bydła.

Urodzaj na paszę w  1910 i 1911 roku, /da 
niem korespondenta „Piet. W ie d 11, n a  w prow ad zić  
równowagę w  tym dziale gospodarki m iejjkiej.

—  W ystaw a rolnicza. Od dnia n  do 17 b. 
m. otwarta była w  Skw irze urządzoną staraniem |ziem ­
stwa powiatowego w ystaw a rolnicza. W y sia w a  
m ieściła się na placu targowym , w  skw erze obok 
domu ludow ego oraz w  samym domu ludowym  
Największe zainteresowanie się włościan w zbudzał 
dziat ogniotrwałych m ateryalów budowlanych.

Kijowski Syndykat Rolniczy
B u lw a rn a  9.

M ając przedstawicielstwo, poleca w yrob y następujących
fabryk:

C| |A i n D T I 4 V  S ie w n ik i, m ło c a rn ie  konne, 
Ł L f w U l i  I n  I  k ie ra ty , ż n iw ia r k i .

CLAYTON & SCHUTTLEWORTH tSI
m obile  i m ło c a rn ie  p a ro w e . 

ECKERT P łu g i, k u lty w a to ry  s p rę ż y n o w e .

MILWAUKEE M a s zy n y  ż n iw n e . 

ZIMMERMANN M ło c a rn ie  k o n ic zyn o w e . 

HEID M a s zy n y  do b e jc o w a n ia  n a s io n . 

PLATZ K onne i rę c z n e  p u lw e ry z a to ry .

M ły n k i, ł> _  R n h n r S e p a ra to ry , a r ir iw k i, n a c z y - 
W ia ln ic  Ł ł l »  n U L I C J ,  n ia  m le c z a rs k ie  i ■

Różne maszyny i narzędzia najlepszych kraj. i zagranlczn, fabryk.
Cenniki na żądanie gratis i franco. 2920

La ta rn ie  i la ta rk i
powozowe, samocho- P ń n y p r ^  gospodarskie i ręcz 
dowe, oraz oryginalne »,* d llZ O l ne ao acetylenu, 
nafty, lub spirytusu, w  wielkim  w yborze, po niskich cenach,

poleca:

Instalacya oświetleń 
i Biuro Techniczne

T rę b a c k a  2, ró g  K ra k . 
P rze d m -, teief. 13-65.

W ykwintne katalogi z licznemi ilustracyam i na żąda­
nie bezpłatnie. 2367

Warszawa,

l . P e l e r s b u r { .

N.^Nowporofi* ŻYRARDOWSKI MAGAZYN
KRESZCZATYK 20

Nowootwarty magazyn tow. btawałnych I sukna

husin i S
Kreszczatyk 16, obok mag. Sorokoumowa-

C EN Y  P O Z A  K O N K U R EN C Y Ą .

- k a

W  wielkim  w yborze m ateryały jedwabne, wełniane i bawełniane, dywany, 
kołdry, chodniki i chustki.

W  C e n n ik  n a s z  w  s k ró c e n iu : * P |
Jedwab na bluzki 26 kop. Muślin indyjski 8 kop. Kreton 7 kop. 

Barchan u  kop. T rykot angielski 22 kop. .Sukno syb. 1 rb. 4174

Praktyczny podarunek
O ryginalne butelki

. Jermos“  » °stempl. 
„ T h e rm o *  P a te nt"

Niezbędny przedmiot w 
podróży, na polowaniu i 

w każdym domu: 
konserwuje bez ognia gorące płyny 24 
godz. i bez lodu— chłodne 2 tygodnie.

C ena 3 r b .  90 k o p . 114 
Z aw sze w  największym  w yborze, 

w  magazynie w yrobów  m etalowych.
Kreszczatyk 
.Ni 44, teł. 441.E d . B R A B E C

Na u o z y c ie lk a  zagrań, wykształć., 
posiad. grunt, franc., niem., m u­

zykę, poszukuje lekcyi za inieszka- 
t.,e lub posady na w yjazd. Puszkiii 
ska 10 m. 12 o<l 3 -  5. 42U2

Kupuję po cenach wysokich

starożytne i srebrne
rzeczy: tabakierki, flakony, porcelanę, 
bronzy, obrazy, graw iury, miniatury, 
meble, drogie kamienie, p erły  i nu­
mizmaty. In te re s u ję  się polskiemi 

nistorycznemi rzeczami.
Za platynowe 3 ruble płacę 18 rb. 
Poszukuję S łu c k ic h  p a s ó w , por 

celany K o rz e c  i B a ra n ó w k a .

M AGAZYN „ A N T IO U ITE S 11

M. ZOŁOTNICKIEGO I nstytucka 1.

O * . ,H  m e d y o y n y  dośw. naucz) 
O I I I U .  j pedagog, (8 lat prakt,. 
zna muz. (fortepian), łacinę, grecki, 
iranc,, niem., poważ, rekom., poszuk. 
kond. na w yjazd. O ferty listowne. 
W .-W łodzim ierska 49 m .a, pokój 14.

4201

Bulion z  e k s tra k tu  
m le czn e g o  i w a r z y w .

Nowy francuski wynalazek, zastrze­
żony w  Ministeryum Ilandlu i P rze­

mysłu
za s tę p u je  b u lio n  m ię s n y  co 
do s m a k u , p r z e w y ż s z a  co  do 

p o ży w n o ó c i

i dlatego tańszy
Niezbędny dla osób, którym nie 
wolno jeść mięsa (przy reumat., skle 
roz., podagr, i zatrz. żołąd. i t. d.)

I k u b . 4  ko p.
w  cią g u  je d n e j m in u ty  w ie lk a  
f iliża n K  p rz e p y s z n . b u lio n u .
U żywa się także z ryżem odgotowa- 
nym, tapioką etc. Rozpuszczony w  
niewielkiej ilości gorącej w ody na­
daje sosom, warzywom , mącznym 
i innym potrawom w yborny smak. 
W  Kijow ie w  biurze „ R o z e n to m o "  

Kreszczatyk Xs 42. 3050

l/ jpc.l/o ukoń. gimnaz z med. 
I\ U I 9  I t u  poszuk. lekcyi za stół 
i mieszk. lub za pień. Osób. -od g. 

— 4. Untwersyt.. K rągła 4 ni. 5.
4207

Potrzebna
dzieci. W ym agania skromne. A d re­
sować poczta N owo-Borysów f i ń ­
skiej gub. skrzynka Nr to. 4211

P n < t7 l l l f l l i A  P®***1*. kasy era,• U O i i U n u j i j  m agazyniera, agen­
ta, komisyonera, znam ekspedycyę 
kolej, i handel zbożowy. Posiadam 
świadectwa. Łask. ofer.: p. Humań, 
kij. gub. poste restante M. K. 4058

•  c  •  •

Specyalna /arSiarnia i —  
=  chemiczna pralnia ubrań

Do sprzedania 2 0 ,0 0 0  pudów psze­
nicy, 10,000 pudów owsa, 90,000 
pudów stomy prasowanej, 10,000 
pudów koniczyny na kann. Poczta 
Niemirów, gub. podolsk. Skrzynka 
poczt. Ks 44, Bergier. 4157

k>irsu"praw a pó*-
• M lH lE Ilf szukuje kondycyi tu 

lub lla wsi Prorz /• -
na hotel „W ersal" jNś 31. 4109

Kijów, Prorezna 2, tel. 16-63.
Przyjm uje do chcm icz. jjrania: je ­

dwabie, w ełny, plusz, aBas, kostyn- 
my, suknie, szynele, kitle, tużurki, 
szlafroki.

Przyjm uje do p ra n ia i bieliznę, 
kołnierzyki, mankiety. P lasow ane 
wed. zagranicz. metody.

Zam . ferm. wyk. w  ciągu 5 godzin,
Zam iejscowym  obstalunki w ysyłam y 

za zaliczka pocztową.
Firm a odznaczona za swą spccyal- 

ność w yższ nagrodami na wystawach: 
Wiedeńskiej wielkim  złotym meda­
lem, krzyżem  nonorowym i dyplo­
mem; Rzymskiej w  r. 1911 wielkim 
złotym medalem, orłem i dyplomem 
honorowym. 3287

Rządca - ekonom T S :
wieku, doświadczony, z poważnemi 
św iadectw ., poszuk. posady zaraz. 
Oferty: K ielce poste-restante „dla 
Rolnika". 4227

i**n H a ' lltel‘S panienka ze wsi 131'UUd poi., ros., jęz. poszukuje 
miej., począt. nauczyciel, na wyjazd, 
lub tu, Funduklejowska 26 m. 3.

4223

jtileciarnia io sprzedania 
okazyjnie. Bibi- 
kow.-BuIw. 28. 

4238

Student
m. 7.

niatemayk poszukuje 
lekcyi. Adres: Mar. 
B łagow icszczeńska 92 

Fabian Łukasik. 4~9'ż

U a u c c y c ie lk a  polka f poszukuje 
•Y lekcyi. Skończyła gim., zna ję ­
zyki. Funduklejowska N° 82 ni. 7, w 
domu od g. 5. 4225

Nauczycielka Sea wS;
języków , skończyła instytut. Timo- 
fcjowska 10 m. 9, w  domu od 4 — 6 
godziny w. 4224

P0SzukuJe Ikorepety-
j I U D C l ł l  cyi na w y iazd- Tur-

geniowska 6 o - r .
4230

Na Irpieniu S S TS rłS
231 m iary 1640 kw. sąż. po prawej 
stronie i frontem do kolei żelaznej. 
O dległość drogi dw orca kol. óo sąż. 
W iad Zarząd służby trakeyi, Neste- 
rowska 19 S! tjladkew iez. 4232

B iu ro  P ra c y
przy T ow arzystw ie Pomocy Studen­
tom Polakom l.biiwsrsytetu Kijów 
skirgo. Poleca .studentów jako ko 
repetytorów, w y/how aw cow , n a u  
czycieli, pracow ników  biurowych, 
m asażystów etc. Z apisy przyjm ują 
się w  lokalu Biura Pracy — Prore/ 
na Nr 24 m. 4 od r2 —  2 codz. 4228

Od 1-go odnaj. S
Żytom ierskicj stal. lok , wanna, elek 
trycz., osobn. wej. Można z nbiaO 
lub cał. utrz. Informacyc: /edakeya 
„Dziennika" M. Foltańska od 12 -- 3 
i od 6 —  9. 4231

P n C 7 l l l r i l in  Pok° iu “ meblowa 
i  U O fc U R U J O  nego z calodzien. 
utrzymaniem albo obiadami. O fc-ty  
z oznaczeniem ceny do Administr. 
„Dzień. Kij." A . S. J. 4235

S ła u o z y c ie lk a  zagranicz. w yks 
IY pos. polsk., fr., dosk., niem. te< 
Doszuk. pos. demi place lub do to 
Listownie: K araw ajow ska 18 m.

423*

Solidnej lokatorce s r i s s
mieszczenie. Tam że cerów , i pran 
koronek, firanek i rękaw iczek. Lew 
szow ska 38— u . 42

2 n n l / n i o  umeblow., elektrycz. 
p U l l U J G  Można z obiadami.

M. W łodzim ierski. 45 m. 27. 42.i9
IJ a u c z y c ie lk a  posz. posady <lo 
IY początkuj, dzieci, posiadał polsk., 
ros., fr., te o r  i prak. Adres: M .-W ło­
dzimierska 9 m. 5 dla M. W . 4240

Równe, wołyn, g.
Prenumeratę i ogłoszenia do

„Dzień. KijcwsR.”
przyjm uje 1496

p. Ludw. Rutkowski
K sięgarnia i Skład mat. piśmien.

Redaktor odpowiedzialny:
S ta n is ła w  Z ie liń s k i. Drukarnia Polska w Kijowie, ulica nareazci-atyk Nt 38. Wydawcy: T o m a s z  M ic h a ło w s k i. 
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